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ROK IV 

W dniu swojego święta - 1-go Maja -
podsumowujemy wyniki naszej pracy i wal­
ki za rok ubiegły. Czyniąc dziś ten bilans 
klasa robotnicza i cały naród polski mogą 
być dumne ze swoich osiągnięć i zdobyczy. 

Plany gospoc'larcze, nakreślone przez 
nząd Ludowy, wykonywane są z nadwyżką. 
Szczególne prawo do dumy mają górnicy, 
włókniarze, kolejarze, którzy z'.tjęli czoło­
we miejsce we współzawodnictwie pracy. 
Ale i metalowcy i robotnicy wszystkich nie­
mal pozostałych gałęzi przemysłu bynaj­
mniej nie pozostają w tyle. 

Nie ma już skarg na brak węgla, mate­
riałów tekstylnych i innych towarów, na 
niedostarczenie ich na czas, ponieważ w te 
towary nasza sieć handlowa zaopatrzona 
jest dostatecznie. 
Ceny nie ulegają większym wahaniom, ma­
ją raczej tendencję zniżkową. W wielu dzie­
dzinach mamy już taki dostatek towarów, 
że można było znieść ograniczenia kartko­
we. Utrwaliła się wartość pieniądza. 
Wzrósł znacznie w stosunku do czasów 

przedwojennych dobrobyt wsi polskiej. Sto­
sunek cen towarów sprzedawanych przez 
rolników do cen towarów przemysłowych 
nabywanych przez wieś jest bez porównania 
korzystniejszy dla chłopów niż przed wojną 
za czasów panowania sanacji, kiedy to kar­
tele jednostronnie dyktowały ceny. Wieś 
polska nabywa obecnie dużo więcej maszyn 
rolniczych, nawozów sztucznych, materia­
łów włókienniczych, książek i czasopism 
i innych artykułów niż przed wojną. 

Ulegla poprawie sytuacja klasy robotni­
czej oraz inteligencji pracującej. Ustawa 
o zasiłkach dla rodzin wielodzietnych sta­
nowi poważną zdobycz polskiej klasy ro­
botniczej. Ustawa o uposażeniach pracow­
ników nauki w sposób istotny poprawiła 
sytuację materialną tych ostatnich. Dalszy 
rozwój ruchu współzawodnictwa pracy, 
podniesienie wydajności pracy, dalszy 
wzrost produkcji we wszystkich gałęziach 
gospodarki narodowej, przynosić będzie nie­
wątpliwie dalszą systematyczną poprawę 
sytuacji mas pracujących. 

* * * 
Wszystko wskazuje na to, że Polska we­

szła w okres pełnej stabilizacji gospodar­
czej i politycznej. Zwycięstwo obozu demo­
kracji jest całkowite, autorytet jego w spo­
łe.czeństwie - ogromny. Podziemie reak­
cyjne zostało zdruzgotane, a bankructwo 
pana Mikołajczyka i jego obozu przypie<:zę­

towane ucieczką „pana prezesa" na łono 
swoich anglo-amerykańskich chlebodaw­
ców, jest pełne. W całej Polsce panuje ład 
i porządek. 

Waga gospodarcza i polityczna Polski na 
arenie międzynarodowej wzrosła znakomi­
cie. Dowodem tego są umowy handlowe za­
warte przez Polskę z licznymi krajami eu­
ropejskimi i pozaeuropejskimi oraz. stały 

stały wzrost naszych obrotów handlowych z 
zagranicą. 

Coprawda. podżegacze wojenni próbu­
ją czasem kwe~tionować nasze granice za­
chodnie, ale nikt z poważnych polityków 
i mężów stanu - nawet w krajach . nglo­
saskich i w Niemczech nic wierzy w możli­
wość urzeczywistnienia tych swoich impe­
rialistycznych fantasmagorii. 

Coraz ściślejsze więzy przyjaźni i sojuszu 
łączące Polskę ze Związkiem Radzieckim, 
z Czechosłowacją, Jugosławią, Bułgarią, 
Węgrami, sympatia i autorytet, jakim Pol­
ska Ludowa cieszy się u mas pracujących 
na całym świecie, i wreszcie nasza własna 
rosnąca siła gospodarcza i polityczna spra­
wiają, że - czujnie śledząc za knowaniami 
podżegaczy wojennych - ze spokojem mo­
żemy spoglądać w naszą przyszłość. 

* * * 
Największą jednak zdobyczą polskiej kla­

sy robotniczej w roku ubiegłym jest dalsze 
pogłębienie się jedności szeregów polskiego 
ruchu robotniczego. 

Jednolity front PPR i PPS, wspólna wal­
ka i praca peperowców i pepesowców, prze­
miany jakie zaszły w ruchu robotniczym na 
świecie wysunęły n11. porządek dzienny spra­
wę organicznego zjednoczenia PPS i PPR. 

1-szy Maja święcić będziemy pod znakiem 
iedności polskiego ruchu robotniczego, pod 
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Największe Zwycięstwo 
hasłem walki o pełną jedność polskiej kla- Czy jest w tym zarzucie choć odrobina 
sy robotniczej. Fakt ten jest niewątpliwie prawdy? 
najwi~ksz.ym zwycięstwem polskiego ruchu Niewątpliwie - nie. 
robotniczego i polskiej klasy robotniczej, Polska Partia Robotnicza, wysuwając 
całego ludu pracującego. hasło jedności organicznej klasy robotni-

* * * czej, ideę stworzenia jednej partii robotni-
Referat tow. Cyrankiewicza, Sekretarza czej, ideę niewątpliwie słuszną, nigdy nie 

Generalnego CKW PPS na posiedzeniu Ra- dążyła i nie dąży do mechanicznej jedności. 
dy Stołecznej PPS, oraz artykuł tow. Go- „W naszym ujęciu i zrozumieniu - pisze tow. 
mułki-Wiesława, Sekretarza Generalnego Gomułka-Wiesław - jedność organiczna 
KC PPR, pt. „Na nowym etapie" postawiły powstać może tylko w rezultacie procesu 
sprawę zjednoczenia polskiego ruchu ro- oczyszczania ruchu robotniczego z burżu­
botnic:rego, jako sprawę bliskiej już przy- azyjno-liberalnych chwastów i obcych na­
szłości. Uchwały wspólnego posiedzenia Ko- leciałości, w rezultacie oparcia obydwu 
mitetu Centralnego Polskiej Partii Robot- partii na podstawach ideologii marksistow­
niczej i Centralnego Komitetµ Wykonaw- slriej". 
czego Polskiej Partii Socjalistycznej, że I Okres ostatnich lat dowodzi, że proces 

„ruch robotniczy Polski wkracza obecnie I ocz.vszczan ia ruchu robotniczego z tych 
w nowy etap swej działalności, etap przygo- „burżu:lzyjno-liberalnych chwastów i nale­
towania jedności organicznej, wiodący po- ciałości" posunął się daleko naprzód. Nie 
przez coraz bardziej · zacieśniającą się i ma już istotnych różnic, które dzieliłyby 
wszechstronną współpracę do pełnego zjed- peperowców i pepesowców. 
noczenia się w szeregach wspólnej partii Nikt nie przeczy, że takie różnice jeszcze 
klasy robotniczej". Uchwała Komitetów dzieliły przed kilku laty członków jednej 
Centralnych obu partii robotniczych o bu- i drugiej partii. Jeszcze przed paru laty 
dowie gmachu pod przyszłą siedzibę władz niektórzy członkowie PPS chcieli uprawiać 
zjednoczonej partii daje wyraz dążeniom do politykę „złotego środka", pragnąc wpro­
zacieśnienia bratniej współpracy na wszy- wadzić PPS na drogę kompromisu z obo­
stkieh szczeblach obydwu partii, współpra- zem Mikołajczykowej reakcji, próbując 
cy, która prowadzi konsf'kwentnie do zjed- manewrować między PPR a obozem Miko­
noczenia półtoramilionJwej rzeszy pepe- łajczyka. Koncepcja ta w konsekwencji pro­
rowców i pepesowców. wadziła do bloku z Mikołajczykiem, do sia-

Ze strony przedstawicieli prawicy socja- nia nieufności w szeregach PPS do Polskiej 
li.stycznej prowadzona jest propaganda, że Partii Robotnicze.i. Była to polska odmiana 
PPR dąży rzekomo do iedności mechanicc- teorii .,trzeci · j siły". 
nej, że zmierza ku jedności przy pomocy Polityka „złotego środka" kompletnie 
metod mechanicznych. zbankrutowała i nie znalazła poparcia w 
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PPS. Swiadczą o tym t!ehwały Rady Naczel· 
nej PPS z 30-go czerwca 1947 r., głoszące, 
że „droga PPS prowadzi tylko na lewo", 
oraz, że „wróg jest tyko na prawicy", a 
także szereg uchwał PPS zdecydowanie 
piętnujących politykę międzynarodowej 
prawicy socjalistycznej, oraz koncepcję 
„trzeciej siły". 

Znikły różnice dzielące członków obydwu 
partii robotniczych odnośnie ich stosunk;1 
do Związku Radzieckiego. Polityka sojusza 
i przyjaźni ze Związkiem Radzieckim nia 
dzieli, a zbliża członków PPS i PPR. 

Zanikły również spory dotyczące roli 
handlu spółdzielczego i państwowego, a tak· 
że w szeregu innycp. spraw. 

I peperowcy i pepes~wcy opowiadają się 
zgodnie za ideologią marksizmu-leninizmu. 

Nie ma więc już istotnych różnic, które 
dzieliłyby peperowców i pepesowców. Współ 
praca jednolitofrontowa doprowadziła do 
daleko posuniętego zbliżenia PPR i PPS, 
peperowców i pepesowców na płaszczyźnie 
ideologicznej, politycmej i organizacyjnej. 
Ruch robotniczy w Polsce wkracza w nowy 
etap przygotowania jedności organicznej 
bynajmniej nie w spoRób mechaniczny, a, 
na gruncie naturalnego rozwoju wydarze~. 
w obu nurtach ruchu robotniczego, którt 
poprzez wszechstronną współpracę prowa• 
dzą do pełnego zjednoczenia w szeregaclt 
wspólnej partii robotniczej. 

* * * 
Istnieje jeszcze uczuciowa linia podziału 

między peperowcami i pepesowcami. !stnie· 
je ona nawet wśród ludzi szczerze oddanych 
sprawie jedności klasy robotniczej. Wynika 
ona z tradycyjnego patriotyzmu wobec swo· 
jej partii. Wynika też z braku uświadomie­
nia sobie tej pozycji jaką członkowie jednej 
lub drugiej partii zajmą w przyszłej zjed­
noczonej partii. Wynika z szeregu zastarza­
łych przyzwyczajeń, które z natury rzeczy 
będą może musiały ulec zmianie w ramach 
nowej wspólnej partii. Na tym ostatnim 
etapie dzielącym obie partie od zjednocze­
nia, ta uczuciowa linia podziału powinna 
zaniknąć. 

Peperowcy i pepesowcy muszą sobie do· 
brze uświadomić, że stworzenie jednej par­
tii klasy robotniczej nie jest ani zwycię­
stwem PPR nad PPS, ani PPS nad PPR. 
Budowa jednej partii robotniczej jest wiel­
kim, największym zwycięstwem i PPR 
i PPS, i pepesowców i peperowców, jest 
wspólnym dorobkiem politycznym i PPR 
i PPS. 

We wspólnej partii nie będzie uprzywile­
jowanych jedynaków i pokrzywdzonych pa­
sierbów. WJ wspólnej partii wszyscy człon­
kowie - i ci, którzy przyszli z PPR, i ci, 
którzy przyszli z PPS korzystać będą z rów 
nych praw i będą mieli równe obowiązki. 
Tylk-0 zdolność do "fiar, praca i walka każ­
dego towarzysza będą stanowić o jego miej­
scu w zjednoczonej partii. Można nie wąt­
pić, że wielu ofiarnych i dzielnych towarzy­
szy z PPS, jak to pisał tow. Wiesław, prze­
rośnie „niejednego ze swoich dzisiejszych 
rówieśników politycznych należących do 
PPR". Będzie to dla wszystkich członków 
przyszłej zjednoczonej partii jeszcze jeden 
powld do radości i d:imy. 
Jedność klasy robotniczej zacieśni sojusz 

robotniczo-chłopski, zacieśni jedność ca­
łego obozu demokracji, całego narodu. 

W dniu 1-go maja zamanifestujemy na­
szą wolę do jedności klasy robotniczej, do 
jedności PPR i PPS, do wzmocnienia soju­
szu robotniczo-chłopskiego, naszą wolę do 
walki o Polskę niepodległą, silną i zamomą, 
o Polską prawdziwie ludową. 

Pracujmy wydajnie, gospodarujmy osz­
czędnie, ulepszajmy organizację pracy, 
walczmy o jakość produkcji, skończmy 
z marnotrawstwem, stańmy wszyscy na 
front współzawodnictwa pracy. Dajmy wię­
cej ziemi pod pług, zbierajmy więcej zboża 
z hektara. Stańmy wszyscy do walki o kul­
turę dla najszerszych l'Zesz pracujących, 
W marszu do socjalizmu niech nam drogo• 
wskazem będzie marksizm. 

Niech się święci 1-szy Maja! 
Niech żyje socjalizm! 

Edward Uzdańsld. 



LUDG CJI W WALCE O WOLN~ 
Przeglqd działań wojennych w Grecji 

· W ciągu ubjegłej z;!my Inicjatywę d:dałań 
na wszystkich frontach Grecji przejęła Armia 
.Pemokratyczna gen. Markosa. Teatr <Walań 
wojennych w ciągu stycznia, lutego 1 marca 
rozszerzał się stopniowo 1 obejmuje obecnie 
~ kontynentaln\ Grecję i wszystkie wlę­
bze wyspy greckie jak wyspy: Cypr, Lesbos, 
Samot i !nne. 

SUKCESY MAitKOSA NA POŁWYSPIE 
PELOPONEZKIM. 

W ciągu stycznia wojska demokratyczne do­
konały na pćhYysple peloponezklm .11zeregu 
śmiałych głębokich rajdów {wycieczek), ata­
kując miasta Andrycena, port Egion oraz s:r.e­
reg stacji na magistrali kolejowej Ateny -
Patry. W wyniku działań formacji demok:Ta­
tycznych w pobliżu Sparty 1 w Innych pun­
ktach półwyspu, ~ztab annil monarchistycznej 
zan..ądz.i.ł przerzucenie na teren półwyspu po­
siłków w por:tati dodatkowych sześciu batalio­
nów. Mimo to inicjatywa działań na tym tf'­
renie pozostaje nadal w rękach wojslc demo­
kratycznych. 

Na terenie Tessalii wojska demokratyczne 

za okr s .styczeń - kwiecień 1948 rok 
odniosły powa:!ny aukces, zajmuj(\c miasto stycznym wielkie atraty. W czasie lrontrataltu 
Nea Anchialos w odległości 10 kilometrów od woj11ka demokrat'yczne odrzuciły 6~ c!ywi.­
bazy rnarynarki amerykąńskiej w Grecji, por- zję wojsk atefiskich 1 całkowicie zniosły łnY 
tu Volos, oraz miaAta Almłro11 i Etlnopulis. bataliony drugiej dywizji. Rozetleni niepowo­
PORAżKA WOJSK'. MONARCHISTYCZNYCH dzenlem faszyśc;f zastosowali W dnłu 11'-'9 

W POŁNOCNYM EPmZE. ' marca w bitwie {?Od miastem Kastorla P2:1 
Po zaciętych walkach pod Konicą na prze- trujące. Ale l ta barbarzyńska metoda walki 

łomie 1947 i 19ł8 roku, w których wojska mo- nie przyniosła wojskom monarchi.stycznyin po 
narchistyO"Ultt poni~ły poważne straty, do- wodzenia. Na poeu\tku kwietnia po dłuiotrwa 
wód:r.two l'lt~ń11ko-amerykańskje upowiedziało łych walkach obronnych, wojska gen. Markot& 
na tym odcinku „11„neraln.ą ofenaywę". Po przeszły na tym odcinku do ogólnej ofen!JYW1 
skoncentrowaniu na tym odcinku bardzo po- na całym odcinku tego frontu. Siedem batalło­
ważnych l!tł lądowych i lotniczych, dywizje nów piechoty monarchistycznej · doszczętn.le 
monarchistyczne rus7.yły do natarcia. Już w rozbito, pozostałe oddziały nieprzyjacielskie 
pierwszej bitwie w pobliżu góry Skitary woj- WYCofały 11'1 w nleła<We na pozycje wyjśeto­
ska gen. Markosa zadały wojskom monarchi- we. 

SMIAŁE OPERACJE WOJSK GEM. 
MARKOSA W POŁNOCNEJ GRECn 

Przejęcie łnicjatywy dx!ałań wojennych 
przez wojska gen. Markosa posiad11lo tym do­
nioślejsze maczerue, te przeciwnik to jest ar­
mia monarchistyczna, korzystając z pomocy 
rządu 11merykańskiego została znac:tnie rozbu­
dowana 1 li~ obecnie 150 tyi:ięcy tołnlerza. 
Poza tym nąd monarchistyczny uzbroił przy 
pomocy amerykańskiej 100 batalionów tak 
zwanej „gwardii narodowej" dla obrony swo­
ich linii komunikacyjnych i ważniejszych 
obiektów swojegq zaplecza. Grecka armia m<>­
narcblstyczna została całkowicie uzbrojona w 
nowoczesny 1przęi amerykański, a dowódz­
two faktyczne całej armil monarchistycznej 
i każdej formacji lub oddziału sprawują ofi­
cerowie amerykańsey, przykomenderowanl do 
tych jednostek. Faktyczne dowództwo naczel­
ne monarchls.tycmej armil greckiej majduje . 
s!ę w rękach amerykańskiej misji wojskowej I 
na czele której stoi gen. Van Fleet. 

jrecja W północnej Grecji formacje armil demo­
kratycznej dokonały w clągu stycznia, lutego, 
marca I kwietnia szeregu niezwykle Amiałych 

SYTUACJA W GRECJI CENTRALNEJ, 
I W Ai'ITYCE. ' 

Jut pod koniec 1947 roku wojska gen. Mar­
k~a opanowały większą część terytorium Tes­
sam (prowincja w centralnej Grec.il). Z począ­
tk.tem stycznia w wyniku szeregu działań ofen 
8YW?lYCh Armia Demokratyczna z::iatakowała 
miasto Lewad!ę oraz miasta Arachow, 1 Pla­
tanos, które kolejno zostały zdobyte. Nie ba­
cząc na to, dowództwó monarchistyczna-ame­
rykańskie przerzucllo na ten odcinek frontu 
szereg rezerwowych formacji. Na początku lu­
tego jednostki wojsk demokratycznych rozpo- ~ 
Ci:ęły działania ofensywne w całej Attyce, na ' 
półwyspie peloponezkim w rejonie miasta 
Nawpaktos 1 na innych odcinkach. Oddziały 
gen. Markosa przecięły linię kolejową Ateny 
- Salonik!. 
Prawdziwą panikę wywołało ukazanie się 

w pierwszych dniach luteg0 w dwudziestu 
kilometrach od Aten oddziałów Armii Demo- · 
kratycznej. Garnizon Aten Pireusu rostał po­
stawiony na nogi 1 rzucony do walki. Wojska 
monarchistyczne mimo łż były obficie zaopa­
trzone w czołgi 1 wsparte przez lotnictwo za- I 
mały w boju, który toczył się w okolicy mfa­
sta Klpheron, poratld i poruósłszy poważne I 
straty wycofaly się na: „z góry przygotowane 
pozycje~. 

Pomyślne walki jakle toczyła w końcu lu­
tego Armia Demokratycma na odcinku na 
północ od miasta Aiachow, w rejonie łańcu­
cha górskiego Parnasu i Olimpu, spowodowały 
że sztab amerykańsko-ateński rzucił na te• 
odcinek frontu poważne formacje pancerne i 
zmotoryzowane, usiłując otoczyć działające tu 1 

oddziały gen. Markosa. Przy pomocy zręcznego 
manewru wojska demokratyczne uniknęły 

okrążenia. , 
Bitwy w centralnej Grecji 1 w Attyce nie 

ustają. Wojska gen. Markosa stosują bardzo 
giętką taktykę, uchodząc uderzenla silniej­
szych formacji przeciwnika, atakując jedno­
cześnie znienacka słabsze garnizony nieprzy­
jacielskie i w 'ten sposób stopniowo rozszerza­
jąc swój ~tan posiadania. · 

... .. 
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- W takim razie. żegnaj! - powiedział Ja., wroga nie będzie na na.E.zej ziemi! Wierzę, że 
kowlew i skinął głową, kierując się , ku to wkrótce już nastąpi! Czy my z tobą doży. 
drzwiom. - · jemy tego momentu Andrzeju? 

- PowodZP.nla Lonlul - rzekł poważnie Po chwili przerwy, Jakowlew cicho dodał 
Andrzej, ściskając rękę JakowlewowL - Cze- przenikliwym głosem: 
kaj, odprowadzę cię! - Smutno ł'!l.i jest, przyjacielu! Idę na trud-

Razem wyszli z pokoju 1 zniknęli w po· ną wyprawę i coś niewe;:oło je&t mi na du­
bllskim lesie. Panował upał. W powietrzu szy. Jakoś nie jestem pewny tego, czy wrócę 
unosił się zapach kwiat.ów leśnych. Przyja- cały z tej wyprawy! Ale, co o tym myśleć! 
ciele zachowywali mllci.enie. Pierwszy prze- Raz kozie śmierć! - ze sztucznym nieco śmle-
rwał je Jakowlew. chem zakończył major swoje wynurzenia. 

- Cudnle jest na świecie, Andrzeju! - za- - Zmęczony jeste~ - po prÓStu, Lonia! Nie 
wołał - szkoda, że musimy wciąż myśleć o spałeś przez ten cały czas! - troskliwie zau­
walce, o krwi ... Ale tak musi być, póki nie ważył Andrzej, patrząc z pewnym niepoko­
wypędzimy i nie zlikwidujemy t.ej przeklętej jem na zamyślonego przyjaciela. - Wyrz11ć 

hołoty, która rujnuje nasz piękny kraj! Ale te myśli z głowy! Wrócisz i będziesz jeszcze 
kiedyś wyjdziemy z tobą na spacer, będzie wspominać cośmy przeżyli razem! żegnaj, 

takaż cudowna- pogoda jak dziś i wtedy za- przyjacielu! - i, ściskając rękę, s.:ybko po­
wołamy z całego serca - pięknie jest na prawił si~ ....., Nie żegnaj ale , , . do zobacz.e-
świecie!· B.ędzie to wtedy, kiedy ani jednego nia! -

VI. 
HarmlJJ1i~ta wygryw"ł na swym instrumen­

cie coraz. brudziej wesołe i skocme mel0die. 
Su-rokie uśmiechy rozplywRły f:ię na suro­
wych i zarośniętych twarzach partyzantów, 
a Heinz siedzi.a? skurczony na lawie na wpół 
przytomny 1 nie mógł zrozumiPć na c-0 i ko­
mu jest potrzebna ta komediR ,w której przy. 
pa<lło mu odegrać taką dziwną l nie:i:rozumiałą 
rolę. Cz11l, jak mocne, 1.t.alowe ręce partyz.an­
ta trzymają go w uścisku żelaznym. Mimo, że 
stół był zast<>wiony jedzeniem i trunkami, 
dano mu pusty kubek i od ci.;:isu do czasu je­
den z partyzantów ~ sz.tucznle udan_l'.m ~mie­
chem podno~il mu do ust ten pusty kubek. 
Heinz wyczuwał, 1ż ta dziwna mistyfikacja 
posiad~ jakiś ukryty cel, którego nie mógł 
przeniknąć. I to go wl11śnle najbardz.lej mę­
czyło. Zresztą czuł się zupełnie wyczerpany 
nerwowo l fizycznie. 

Nie~mowita'· scena nie trwała długo. Nagle 
do stołu zbliżył się Metelica i półgłosem ka­
zał odprowadzić Heinza do chatki Andrzeja. 
Jeden z partyzantów uzbrojony w olbrzymi 
,,Mauser", wymowr.ym gestem kazał Heinzo­
wi powstać z miejsca i iść za nim. Naczelnik 
gestapo chwiejnym krokiem mszył naprzód, 
podświadomi" czując wymier.zoO'l mu w ple­
cy lufę rewolweru. 

Partyzant skierował &ię do krzaków, w gą­
szczu których widniała wąziutka ścieżka. 
Heiinz z trudem przedzierał się pr:tez zarośle. 
Po Pi!lcluset rne:trach = ;Niemiec nagle z ję-

I operacji. Szczególne unlepokojenle w obozie 
ateńskim wywołały trzy wypady nacelowaD6 
na Saloniki. W CU!Sie pierws7.ego z nłch w 
dniu 3-go lutego wcjska gen. Markosa wdarły 
się do jednego z największych miast grecldch 
- do Salonik, atakując miejscowe siły poli­
cyjne i wojskowe, aby Po dokonaniu swego 
zadania wycołać się. :Po tygodniu w dni.u 10-go 
lutego artyleria wojsk demokratycznyeb spra-
wiła nową nlespodziimkę monarchistom, roz.. . 
poczynając nagle bombardowanie wojennych 
obiektów tego miasta. Monarchiści n.uclU 
przeciwko wojskom gen. Markosa maCZilfl lł­
ły, które zostały wclągnlęt.e w zasadzk' pod 

I 
jeziorem. Langada i poniosły dotkliwe straty. 

W połowie marca monarchiści skoncentro­
wali na północ i na północno-wschód od Sa­

' Jonik znaczne siły w tej liczbie znaczne for-
macje czołgów, wojsk zmotoryzowanych oraz 
lotnictwa i l'(lzpoczell „ofensywę wiosenną" 
w Macedonii. Wojska demokratyczne prsel!l7ly 
do taktyki giętkich manewrów .1 zadawania 
dotkliwych ciosów poszczególnym oddziałom 
nieprzyjacielskim: Nękając w ten sposób nie­
ustannymi napadami wroga, wojska demokra-

1 tyczne sparaliżowały ofensyw~ wojsk monar­
ch tetycznych. 
SIŁY ARMII DEMOK'.RATYCZNEJ KOSMĄ 
Operacje zimowe i wiosenne 'W}'kazaJy, .łe 

Annie DP.mokratyczna córoje nad nle~3&­
cie1em swolą zdecydowaną postawą moral~ 
Zolnien:e Armii Demokratycznej wykazali 
swą waleczność ! świadomość celów przyN.le­
ca.Jących obozowi demokracji. Dowództwo 111'­

mii demokratycznej, jak to przyznaj" nawet 
angielscy i amerykań~cy wojskowi, wykal'.llłf> 
dużą dojrzałoM 1 zdolność do szybkiego 1 g1ęt-

I kiego manewrowania. Poprawiło słę zaopa-
trzenie armii demokratycznej w sprzęt bo­

; jowy - poprostu znaczna część sprzętu dos­
tarczana przez Amerykę wojskom monarchł­

, stycznym stała się zdobyczą wojsk gen. Mar­l kosa. W wielu wypadkach żołnierze i oflcero-
1 wie przymusowo zmobilizowani do armU mo­
! narchlstycznej przechodzili do szeregów wojsk 
l gen. Markosa w pełnym uzbrojeniu. SUy lot­

nicze wojsk demokratycznych składają się nie 
mal wyłącznie z lotników, którzy dobrowolnie 
przelecieli na swych samolotach na stronę 
gen. Markosa. Największą jednak przewagę 
wojsk demokratycznych st::inowi fakt, że cie-

l 
szą się one poparciem całego narodu greckie­
go, w imię Interesów którego przelewają swo­
ją krew. 

klem 06unął się :na ziemię. Był prawdopodob­
nie u kresu eil. 

- Wstawaj, ło~! - syknął na niego par­
tyzant. 

Lecz Hf>inz w odpowiedzi. wydał jakieś n!e­
artykulowane jęki 

,,Co mu jeo.t? - pomyślał partyza"nt, przy­
patrując się rozciągniętej na ziemi postac; 
Niemca. - Może naprawdę nie może już 
i.ść?!" 
Nachylił slę :nad jeńcem ! ręką namaca! 

serce, gdyż !:lada twarz Heinza świadczyła, 

że naczelnik gestapo stracił przytomność. Miał 
mocno .zamknięte oczy i nawpół otwarte usta. 
Teraz już nawet nie jęczał ... Zaintrygowany 
partyzant nachylił się jeszcze niżej i chciał 
podnieść Hein.zn. 

Nagla poczuł dziltl ból w oczach. Nim zo­
rientował sJ.ę co się stało - znów poczuł nie· 
zwykle mocne uder7.enie kościstą pięścią w 

~~~~ł~h~~ ;tr==~h, a:~=:ł ~la:[zy~~ 
kim i z głuchym jękiem runął na ziemię, pu· 
szczając z ręki nabity Mauser. 

W tej samej chwili Heinz jak tygrys sięg­
nął po rewolwer i silnie uderzył rękojeścią 
broni konwojenta. Smuga krwi trysnęła z roz­
bitej czaszki Partyzant nie żył. Heinz rozej­
:;:-zał się dokoła :i. kurczowo śclbkając mauser 
w ręku, jednym susem skoczył w gęste za­
rośle. Sam sobie nie wierzył, iż jest uratowa­
ny. Z biciem .!ierca począł szybk:;; uciekać. 

(D. c. n.) 





W Polsce powgta.ła. pierwsza. organizacja so­
cjalistyczna - socjal-rewolucyjna partia „Pro­
letariat' '. Przedtem były koła, kółka, teraz 
wszystko zlało się, zjednoczyło, utworzyło jeden 
całostkowy organizm... Przedtem objektem od­
działywania były poszczególne osoby, teraz, po 
ra.z pierwszy w Polsce od czasów powstania., 
objektem tym IDlały stać się masy. 

Sam fakt podjęcia takiego właśnie zadania 
miał ogromne znaczenie, wyznaczył drogę, wy­
tyczył i pogłębił łożysko ruchu robotniczego w 
Polsce„. 

Póki do Polski docierały z Rosji jedynie od­
głosy walki terrorystycznej, ofiarność, męstwo 
i m~czoństwo bojowników nie mogły nie żywić 
nowymi sokami przyswojonego w lata.eh dziecię­
cych: 

„Dulce et decorum est pro patria mori'' (Słod 
ko jest umierać za ojczyznę!) 

Ale kiedy problem ten znalazł się w Polsce 
na porządku dziennym, przed wielu, w szczegól­
ności przede mną stan~lo pytanie: 
Umierać? taki Ale zabijać?! 
Bymmy wtedy nieskMiteltiie czyści, pe?ni mi­

łości, gotowi w każdaj chwili „oddać swą. dusżę 
za innych'•, byliśmy dziećmi. 

Dla na!I problem terroru ważył się niemal wy­
łącznie na płaszczyźnie etyki osobistej, i sama 
;!!,;r$l o zabójstwie, o pożba'wioniu cźłowieka. ży­
da, kimkolwiek był, przejmowała nas przeraże­
niem„. Była to pierwsza kropla trucizny w mo­
im życiu rewolucjonisty. 

W programie „Proletariatu' ' punkt dotyczą­
cy terroru, niby czerwona plama na przezro­
czyście jasnym tle, przykuwał moją. uwagę, mi­
mo, że na. razie pttnkt tsn był lńlirtwę. literą. 
Dręczyłem się, cierpiałem i gorzkie te uczucia. 

zepsuły mi i zatruły najjaśniejsze pasmo ówcze­
snego życia rewolucyjnego - pierwszy prawdti­
wy bój z rządem carskim. 

W lutym 1883-Ciego roku warsźawski ober-po­
licmajster Buturlin wydał oliutzające zarządze­
nie, na mocy którego wszystkie kobiety pracu­
jące w fabrykach, zakład;i,ch i restauracjach 
miały być pocldawane sanitarnym oględzinom, 
choćby nawet pracowały w tej samej fabryce, 
przy tym samym wars2tacie, co ojciec lub mąt.„ 
Wyją.tek przysługiwał jedynie tym, za ktllrych 
moralne sprawowanie się ręczył właściciel fa­
bryki lub zakładu. 

Obraza, wymierzona w całą klasę robotniczą., 
nie mogła pozostać bez orlpowiedzi. Z tego zda­
wali sobie spraw~ wszyscy... Ale podczas gdy 
jedni, przygnębieni świadomością swej niemocy, 
nękali siebie i innych pytaniem: „Co robić?", 
drudzy przyjęli to zarządzenie jako podnietę.„ . 

- Chc!J walki? Będą. ją. mieli! - zawołał 
Ludwik Waryflskl pod pierwszym wrażeniem 
oszałamiają.cel wieści. 
Dotąd zaledwie dwa razy widziałem Waryll­

skiego, który jut wówczas, ja.ko działacz nieu­
chwytny od roku 1877-go, cie11zył si~ ogromną 
popularn.ością. Zne.łem go jako organizator:i., 
świetnego mówc~, polemistę... Ale teraz ujrl!ia­
łem go po raz pierwszy w stanie „bo.1owego pod · 
niecenia••. Był nie do poznania„. Wielki trybuu 
ludoWY, wziął jakby na siebie zniewagę zadaną. 
kla.sie robotniczej, niby mickiewiczowski „Mi­
lion", cierpiący za „miliony", ~ył jedną tylko 
myilą, myślą odwntu ..• 

- Chcą walki'? Będą Jl!- mieli! - powtarzał 
swój pierwszy okrzylt, włączony do napisanej 
przezeń i wkrótce ogłoszonej ode.awy do robot-
ników: . 

„Oby-watele robotnicy! Ziirządzenie ober-po­
licmajstra z dnia 10-go lutego zawiera nakaz 

li. Rudnlci.I 

Fellhs "on Acie. Robotnicy zna.jdówa.11 J1t na swych m&UJ'· 
~-- ... ._ __ _ 

°l PAMIĘTNIKOW 
nach 1 warsztatach w kieszeniach pa.U - WAt­
dzie. 

Niestrudzony 1, powied!liałbym, niepozorny I& 
zwyczaj Dulęba - „Mały' •, jakeśmy go nUJ"­
wali - docierał do wszystkich fabryk, restau­
racji, szynków, wdawał sit w rozmowy z robot­
nikami ,agitował. I juJ następnego dnia widać 
było, ie rewolucyjne ziarno pa.da na podatną 

Partia ,,P1 oletariatuu i jej epoka 
Fragment z niewydanej dotąd w Polsce 

poddawania oględzinom sanitarno - lekarskim 
wszystkich kobiet pracujących w fa.brykach, H­
kładach i sklepach, jak również służby instytu­
cji społecznycb. ."Test to niesłychana zniewaga, 
Wystarczy więc żyć ze swej pracy, aby nosić na 
czole piętno prostytutki! Tylko dlatego, że los 
zmusza je do pracy, prawo z2.licza wasze żony, 
córki i siostry do rzędu ladacznic handlujących 
swym ciałem. A po to by Uniknąć tych hanieb­
nych oględzin, trzeba sobie zapewnić życzliwoSć 
pana fabrykanta. Innymi słowy: każdą. robotni­
cę, która nie zechce we wszystkim być powolńa 
fabrykantowi, ten ma prawo oddać w ręce poli­
cji, umieścić w rejestrze prostytutek. 

„Robotnicy! Jest to dla. was policzek, chcą 
was poniżyć, usihtją wypróbować waszą cierpli­
wość, wasżą potulność! 

„Jak na to odpowiecie? Czy pozwolicie pluga­
wym agentom znęcać Bi! nad słabszą połową. wa 

książki „Piętdziesię.t lat tycia''. 

szej klasy robotniczej? Czy zdacie ją. na pastwę glebę.„ Robotnicy i robotnice zaczęli gromamić 
nieokiełznanej eksploatacji, na pastwę wyuzda- się małymi grupkami w gmachach fabrycznych 
nia utuct.onych waszą krwią. fabrykant/iw, któ- i w okolicach, z ożywieniem radzić - co robić„. 
rym rząd dostarcza nowej broni dla poskromie- Masy byfy poniszone. 
nia wszelkiej niesforności, wszelkiego oporu? Czekała nns walka! 

„Robotnicy! Nie powinniście do tego dopuA- Ale w Polsce 11ie było t nie mogło być tero 
ctć! Nie możecie i nie powinniście uch;tlać się omamienia, z jakim później dość często 11poty­
od niebezpieczetistwa, jakie za.Wisło nll.d klasą. kałem sii,i w Ro~ji, zhtdzenia, że wła.dze „nie ·od· 
robotniczą.. Zamach na wasl'lą. godnoAć trzeba od I wazą. się'', „nie zdecydują. się'' „. 
parować, choćby ten protest pr2yszło okupi~ 

1 

Dzieci powstaflców polskich, pokolenie -wyro­
krwią. Lepsza śmierć, niż Ilaflbal słe w atmosferze „przywrócenia pórządku'' w 

„Wzywamy was, abyście wystąpili zwartym Polsce, wychowa,ne na opowieściach o „wyczy­
s:::eregiem przeciw ohydnemu zarządzeniu. Do- nP<ch' • Mura.wiewów - siepaczy, Bergów, pokole­
wiedźcie, że jesteście lUdśmi, że potraficie bro- nie, które doświadczyło na własnej 11k?rze ma­
nić swej czci, że nie boicie się ofiar. tod n:ą1senia. Hnrki i Atrnchtina. - w1edziellś-

KOMIT:ET ROBOTNiczy my, że agenci rządu carskiego w Polsce ,.na 
warszawa ,13 lutego 1883 r. wszystko się zdecydują", „na wszystko Bit od-
„Chcą walki! B~dą ją mieli!" ważą.". 
Odez1'& ta została. rozklejona. po całym mia- I wtedy stawało przed nami pytanie: co ro­

bić, jeśli pier\Vsl!ie wystąpienie robotników bę­
dzie Edławione we kr-wt. a rosporztdzenie BU· 
turlina zostanie wcielone w czyn, choćby po to, 
aby „\unocnić prestiż władzy"'? 

Na to pytanie Wal'Yl111ki odpowiada.I bet wa­
hania: 

- W tym wypadktt - terror! BUturlin mlllli 
być zabity.„ Robotnic-y' przekonają się wtedy 
naocznie, kto występuje w ich obronie„. Dopie­
ro wtedy skupią się wokoło partii! I Nasti'OJ 'W cl:tielb.icach robotniczych osiłgnłł 

I niebywałe od czasów powstania natężenie. Pro­
letariat szykował się do walki.„ Realizacja. zar 

ł 
rządzenia :Buturlina była brzemienna vr krwawe 
utarczki - i zarządzenie to zostało odwołane. 
Władze przelękły się„. Prestiż partii „Proletar 

I riat' • odrazu wzrósł w oczach robotników. Par-

! 
tfa zdobyła grunt dla. działalnoAci. 

Druga odezwa „Proletariatu' ', informująca o 
(Od lt!wej) H. Dulęba 1 zwycięstwie i zwołująca robotników 1 robotni· 
fi. Kon, T, Re<:hniewskC •en do organizacji, była zaczątkiem tego obfite­
'vf. LUoh., M. Mańkowski, go siewu. 
- grupa „prolet11.rlatczy· Parę miesięcy pO!niej, w pierwszej mej Pra.c! 
tów", pod"Cz11.s pro<:e!lu w literackiej, wydrukowartej 1t nielegalnym orga.­
Warszawie w r. 1886. nie partii „Prolet:iriat", odmalowałem swój ów-_.....,.__.._ __ ........ _..., _________ _,..., ______ .;.....;. czesny stan duchowy. W szkicu zatytułowanym, 

PIER. 
Mokrą · czerwienią wzburroną, wydętą, 
W oknie otwartym chorągiew furkocze, 
W czerwone awtęto, w czerwone '°' icto 
DZll!J'i. się roztopił w słonecznej potoce. 
W cieplo niebieskie okna lvycięto, 
W pokojach snopy, złote pociski, 
Luster i bly111ków śliskie umizgi, 
Bucha z błękitu niebieskie Swif:to l 
Swiatłem spienione oddycha piętro I 
Oślepiające janą się dachy, 
I milion światła w gorące Swięto 
W oknach zwierciadłem przewraca gmaehy. 
A Wiatr się tarza po sr;,brnej wodzie, 
Zartęcił blaskiem, rozchwiał obłoki: 
Piętrzą się lamią w słonecznej wodzie. 
Szkło dzwoni w wodzie jasnoglębokiej 

JA 
Salwo promienna. Złotego Oka? 
Bij w wodę, w dzwony, w dtwonlącą wodę! 
Swobodo moja bardzo wy1toka, 
Sknydłami uderz w pogodę! 

Przewróć się w wietrze ptU-L ml1U1to mostem 
Furkotem blasklt chorąwiej krasna! 
Z Wisły do nieba, z wiatru do miasta, 
Swiatłem radosnym wiosna I jasna, 
Swobodo moja, swobodo włMna. 

W czernień cię wpięło, w błękit zaklęło, 
W wodę wdzwoniono, w piętra JJ4)djęto 
Szalej czerwona, rtiebieska, zielona, 
W czerwone Swięto, w niebieskie ~wlęto, 
W zielone święto majowe! 

„Strajk'' ukazałem powszedni juJ w O"WJ'1ll czr... 
1ie obraz wa.lki prMY 11 kapitałem. 

Robotnicy podjęli strajk.„ Fabrykant, który 
miał nagroI!ladrmne zapasy wyrobów, nie podda.­
wał sif ... Robótnicy głodowali, a.le kontynuowa­
li walkę„. Wówczas, staraniem fabrykanta, w 
sprawę wdali się ta.ndarmi 1 kozacy. W tym mo­
menct członek partii (oczj-1ri.Acie, w mojej WJ· 
obratni nikt inny, tylko ja.I) na 1lec&nie orgr... 
nizacji w-yaadza w poWietrze składy fabryczne 
wraz z wartownikiem - co mill.ł ręce 11plamione 
krwill robotników, sam ginie w cz&sie wybuchu, 
a przestraszony fabrykant idzie na ustępstwa. 
i zaspakaja wszystkie tą.dania. 11trajkttJteych." 
Robotnicy zwyciężają„. 

Od owej chwili min~o wiele lat.„ CzegH to 
człowiek nie doświadczył przez ten czas." B711 
zwycięstwa 1 porażki, były chwile entuzjallDlU 
i upadku ducha„. nez to krwi polało się w cił­
gu tych lat, ile istnie:d ludzkich porwały fale 
walki„. Ile pokoleli zmieniło 11łę i odeszło." ne 
razy udziałem moim było przeżywać odnowa dD1 
młodości!„. 

I rodowe robotnicze Awięto 1 urządza paradę w I plę napoju i wyciągnął rękę do „matki". 

Zebranie p zedmaiowe 
Berlinie, że to niby on jest „prawdziwym 11ocja.- , Policjant błyskawicznie pochylił sit i ·~ 
listą.". Ale powiadam wam - to wszystko mu- cił flaszkę w rtkę. Podniósł „matkę" do 1'417. 
si przyjść, tak mUBi być, To będzie ostatnia Popatrzył na etykietę. Potem pr!ysunlll llZJ'Jkt 
walka. 1 flaszki do czerwonego nosa i powąchał: 

Schodzili się - jak było umówione, jak na 
rozkaz. Z prawa, z lewa, od spokojnego stawu, 
z poza krzaków jałowca - wychy1ali się chył­
kiem, by jak stado różnobarwnych gołębi osiąść 
na. skrawku pola!lki w łagiewnickim lesie nad 
Stawem. 

Januszowi serce drżało z emocji. To pierwszy 
raz. Zebra11ie. Robociarze - ci z „PrzedWioś­
nia' ' - komuniści. Kilku w okitlarach - lrllka 
kobiet. Dwóćh miało w klapach maryn:irek 
gwiazdki esperanckie. 
Łysawy jegomość kiwnął głową. na star~go 

robociarza, o twarzy zoranej zmarszczkami, jak 
kora na wiokowym dębie. 

- Komóreczka. - zaczynajcie! 
Człowiek nazwany „Komóreczką.'' za~h!cho­

ta.ł jak ntale d:decko. Z bocznej kieszeni przy­
długiej marynarki wydobył coś w rodzaju ser­
wety. Otrząsnął białą płachtę towaru z okru­
chów i rozpostarł na tra.wie gęsto przetykanej 
zeszłorocznym igliwiem sosen. Potem za.chicho­
tał znowu. - StOł gotowy! 'i'a.k, tak, a tera.z 
gdzie jest „ma.tka' •? 
Obma,cywał się rzetelnie, jak komik cyrkowy, 

w poszukiwaniu 0':'1ej ,,matki". 'l'ow:>,r21ystwo za­
częło również chichotać. Komóreczka znalazł 
wreszcie upragnioną „matkę' •. Wyciągnął ją z 
bocznej kieszeni spodni. .cały litr monopolowej 
wódki z niebiesl{ą etykietą. 

Januszowi .mgła zasnuła oczy. S9rce łomota­
ło mu w piersi jak młot pRrowy. W skroniach 
i na karku poczęły bić jakieś dokuczliwe -
1'ierwszy raz w życiu odczuwane - tętna. To 
tak - pomyślał - to takie zebrin1ie! Z'łnim 
zacz11a. Tllń~Jić, uczyć. wv1~ śniać - .jut .,ma.t1'a • • 
na stół? Wpadłem, wpadłem, wpadłem! - mru­
ua.ł pod nosem. Popiją się i zaczną si~ bić. Tak 

tak samo, jak na odpuacie w Łagiewnika.ch. To 
ta.ka idea, taka walka. 7 

Tym cza.sem „Komóreczka" o bok „matki' • 
postawił sport „angielktf' 1 rzekł dobrodusz­
nym głosem: 

- Siedemnaście osób - litr wystarczy! Po 
„angielce' • na. każdego. • 

Janusz już zamierzał wstać demonstracyjnie 
i odej~ć, ale czuł, że nogi mu przyrosły do zie­
mi, jak dwie bryły ołowiu. Jeszcze chwilt -
pomy§lał - potem wstanę i wygarnę im całą 
prawdę w oczy. Niech wiedzą, te nie o „mat­
kę" tutaj chodzi i nie o „angielkę", że tak 
nie można. 

A tymczasem w lesie uczyniło si11 cir:ho, jak 
makiem siał. Od czasu do czasu tylko złociste 
wilgi podrywały się nad czubami brzóz, pokrzy­
kujac zawadiacko. Tylko samotna czajka nad 
wodą popiskiwała żałognie. 

„Łysy'' ułożył się wygodnie w środku koła, 
podparł ręką brodt• Namyślał się chwilę i za­
cz~ł móWić. ,Tanusz przymrużył oczy. Z głębiny 
ła'5iewnicldego boru wyśmigiwPło do góry roz,la­
rzone sło:óce wiosenne. Las stał l1TN'zysty w 
młoclzitttkim listowiu brzóz. Stare deby .lak ża­
łobni woje trwały jeszcze w czerni zimowej. 
Ludzie pokładli się na ziemi i słuchali w mil­
czenht. 

- Sytuac.fa jest tiika. - mówił powoli „Ły­
RY' •. że mi~dzyna.rodowy kapita.t post~.wił na 
btazna z Norymbetgi. Tó wiecie nie orl. rl.ziś! 
1'11e Dl!; prM110 Goebbels -vrzyjecb'lł do w~rsza­
wy, by przemawisć do nasze.I ,.elity''. W szko­
łach już ucza. nie!!l!eckieę;o na, gwal:t, o furhre­
rze, ó Arbe!tdienPcie, o „Xraft di•rrb. Freude' •. 
r;łt„ą . z2m1'lo"1ttl!.ć fa.śzyzmem oczy. Nie na darmo 
ni!'tfa hitlerowska na~ał'l. się „nar"d(l'Vo-so­
cjalistyczna.". :Błazen 8l)la.nl.ił nasze miedzyna-

Po chwili „Łysy' • ciągnął dalej. Mówił ~ mię 1 
- No tak - odrazu wiedziałem, że nie wM.. 

dzynarodowej reakcji, która chce zdusić potęż- ka tylko lipa. Czysta. woda! Spróbował jeden 
niejący z dniem każdym ruch robotniczy całego łyk. Miałem rację, hoho, to stara. sztuczka., to 
świata i pożar, który zagraża ich bankom i pa- już znamy! Nie damy się wziąć na. kawał. Ttze­
lacom - odwrócić od siebie, !palić cały świat, ba było prawdziwą monopolówkt posta.wić, me 
byleby ratować swoje złoto. falować trzech złotych t szeSćdziesiąt groSJ1yl 

- Jutro, w pierwszy maja - Wyjdziemy na Rzucił flaszkę na trawę, poza koło ldtcych 
ulice Łodzi jak co roku. Będziemy krzyczeć na ludzi i prawą. ręką schwycił za futerał broul. 
całe gardło prawdę, rozwiesimy nasze czerwone W tym samym momencie „Komóreczka." lłt­
sztandary. Nie pozwolimy ich wyrwać z rąk gnął za pasek od spodni i wyciągnął z za.nadl'ISa. 
naszych szpiclom i policjantom. czerwoną cegłę. Grzmotnął policjanta w plecy 

. Nagle tui obok rozległo się rozpaczliwe woła- aż zadudniło. Granatowy pochylił sit 1 padł na 
me k11k11ł1<!. Janu~~owi serce za.biło jak. młotem. obrus jak długi. Trzech ludzi rzuciło sit na. me-
To :,mały ~tasie~ dawał znać, że mebezpie- go. Zerwali mu pas z bronią. Po chwili rewol-
czenstwo się zbhza. wer w skórzanej pochwie zatoczył szeroki luk 

„Łysy• • nachmurzył się. - Nie ruszać Rię - i wpadł z plUBkiem do łagiewnickiego eta.wu. 
skomenderował twardo. - Każdy pozostaje na - Zjazd - warknął „I{omóreczka' •, Zjazd, 
swoim miejscu. Proszę wyjąć „z~grychę", co glina nie był ~taj sam! Nie przyszedł •am do 
kto ma i jeść spokojnie. Potem odwrócił się do lasu! 
„Komóreczki' •. - Nalewaj - rzekł zr6wnowa- W tej chwili dopadł ich zdyszany Stasiek. _ 
żonym, spokojnym głosem. .test drugi polikier - mówił szybko - ale za 

.,Komóreczka'' chwycił „matkę' • w nieco wodą. Mo.że są Jeszczę w lesie inni. Nie wtem. 
drżące ręce i tt!tlal „angielkę' • do pe?ności. Po- Ci przyszli od strony ~odzi, Widocznie szli za 
tem podnf6qł pod !!łotke i patrzył z lubością na którymś z towarzyszy. Kołowali nad stawem. 
przezroczysty napój. Potem ten przyszedł tutaj. 

. Nagle z. poza krzakllw wysz_e~ł równym kro- Janusz stał jak urzeczony. Przecierał óCZJ. 
kl~m granatowy policjant. Podszedł do ludzi Więc to jednak nie była wódka! A tak poą-
lezących na trawie i zapytał: dzał tych ludzi - tych robociarzy • komuni-

- Aaa, :>:ebranko, có? stów, tych ,,Przedwiośniaków' ', tych„. tych .•• 
. ~udzie l'~trzyli mu prosto w octy, bez zmru- słów mu brakło w pamięci. Poczuł, te kto§ go 
;.erua powiek. wziął delikatnie pod rękę, ktoś poprowadził w 

- No. dl0czego pan nie pije? - uAmie<'hną,ł głąb lasu, w stronę czarnego łagiewnickiego 
sie granatowy stróż porzą,dku. Proszę, nie prze- boru„ 
~zkadzam. Przyśpieszyli kroku, bo rozbrojony policjant 

. „Komóreczka" zachicho~a. ł i począł powoli fuż przyszedł do siebie i zaczął gwizdkiem wo­
rmtt"Jąć .nrze!tón::"T; t'." ń!ll6j. PH drobnymi ł'ycz- lać pomocy. Poczęli 'biec co sił w Mgach. Prze. 
kami. mby rmikosz1iją,o się wlldką,. Potem prze- dżieraH się przeż gaszcze leAne. Po iodzlnie • 
wrócił „angielkę' • dnem do gócy, otrzi&snął kro- szU z• boru pod Różkami. W7 
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RACHUNEK 
Pogróżki wojenne imperialistów I spok6J zwolenników demokracji ludowej 

Walki rewolucyjz.ie nie wybuchały jedynie '. zrozumiałe. te stan tego rodzaju nle ma ud- pytanie dotyczące ,,niebezpieczeństwa komun!- g1a radykalna praw'lcowych socjalistów. „Bo 
w tych okresach historycznych. kie<ly mchu- · nych szans trwałości. stycznego„ - m1mo histerycznej akcl! praso- ddś - jak stwierdlZił tow. Cyrankiewicz -
nek. sił w.ykazy~ał wyraźn1.e, ie klęska reak-1 Zachłystywanie się pttet reakcjonistów ca- wej, radiowej i wiecowej - zaledwie 1 ptoc. prawka !loci,alistyc.zna Ja.ko agentura lmpeńa:.. 
cjJ jest rt1etmlkmona. Zwycięstwa poprzedzane 

1 
łego hviata amerykańskim zwydęstwem wy- uczestników tej ankiety wmało, że „niebe-zple- lizmu amerykańskiego stała się narzędzi~m 

były 11:awsze mozolną i wytrwał!\ pracl\1 która , borczyro we Włoszeth przeksztli.IC!łó s1.ę dośł! czeóatwu" teqo t'yJ'lU je5>t reailne. Pod.cza11 gło- rozbij11.nla ruchu robotnkzego na skal~ świa­
stwarzała podstawy organiza:yjne i ideologkz i stybko w tociokwilt Nikt nie zdoła zmieni~ aowlin1~ aa kandydata na ptezydehta Stanów tową. W strategii ofensywy amerykańskiej na 
n~ do zrywów, podejmowanych niejednokrot-; faktu te frmit lud~wo-deinoltratyczny m'imo Zjednoczonych Mac Arthur poniósł klęSikę.' obóz postępu 1 poko}u prawka socjalistyczna 
me jako próba sił, załamujących się na sku-

1

1 bezp;:tyikładnych przedwteństw ut!1Zymał w Wyborcy wyrazili w ten spo~ób pogląd, że nie Jest więc czymś w rodzaju ftmnacji do spe­
tek błędów itp. Zawsze jedna.~ w hlst~ri1 walk tym kraju swój stan posiadania. Amerykański chcą, aby owym kandydatem był polityk na- cja!nych poruczeń". 
klas~wych przy podejmowani~ decyzji re"'.o-1 dziennikarz _ wróg demokraci1 ludowej _ stawiony ~gresywnle w stosunku do ZSRR Rachunek sił - n~ezaleź:nie od tego, jakle 
lucyjnych, przy wyprowadzaniu mas n11 uhce stwierdza: ,,mówiliśmy 0 nieinterwencji a teraz I występujący przeciwko . współpracy z tym bralibyśmy pod uwagę jego elementy - jest 
korzystny dl~ klasy ;obotn!czej rachunek sil odrzucamy nawet pozory pnyzwoitośct I przy- krajem. Naró~ amerykańs~1 w ogromnej swej dla nas konzystny. Należy przy tym pamiętać, 
był ~ym bo<;i.zcem, k~ory gwarantow~ł prowa- IDiajemy. że wydaliśmy na wybory włoskie w1ęk~zości me chce . WOJ.ny i zdecydowanie że to właśnie obóz postępu i pokoi.u pomnaża 
d~en1e walki na~et w wypa?ku ~rz~Jściowy..:.b 4 miliony''. Tenże dziennikarz zirpomina przy prze<:1wstaw'la się podzegaczom wojennym. z dnia n11. dzień swe siły, a nasi przeciwnl<;Y 
mepówodzeń. Ka~d.y uczestmk walki stara się tym 0 nadużyciach wyborczych, 0 flocie ame- Te i im podobne fakty wska!Zują, te siły po- bronią jedynie uszczuplanego systematycznie 
bowi;m znać mozln~ości własne I cudze. rykańskiej gościnnie przyjmowanej w portach k·ojowe w ~iecle są niemoźliwe do pokona- stanu posiadania. 
k' Dzi~ kla:a ro~otnlcza . w. Związku Radzi ee- włoskich, o amerykań~kk'h pistoletach maszy-. i11a, że stanewi~ one. zaporę, która skutecznie Te~otoczhe ll'hm!fl!&tacje plerwszomaJ.~w• w 

im 1 ~ rajac demokracji ludowej zdobyła nowych. którym[ uzbrojono boj,ówlrl De Ga- oprze się his1er11 wojennej. I dlatego włdnle Polśce o<!bywa.ją się pod nacżelfiym hasłem 
~ckdu,iący wpły.w ~a swe losy i losy ~arodu. speriego, a Blumie, o amerykanskićh agitato• prezydent Bierut vr trzedą rocznicę podp'isa- jedności organic'żnej PPS i PPR. Czyż to nie 

t rai a~~ . kapital istycznyr? _prowadzi ona rach, o politycznej akcji pap~eża i kleru wło- nia pa•ktu po1sko - radzie.:kiego mógł stwier- ]est jes~cze jeden ~ jakże zresztą doniosły 
o~ rą wa ę o władzę. Praec1wmk klasowy ro· skiego, o.... któż zdołałby zresztą wyliczyć d'llć: „„.nie zważając na hi~terlę I panikę wo- - element siły. Wyzbywamy się przecież w 
bi ~ tych warunkach wszystko, aby ~ahamo- wszystkie środki nacisku 1mperiallstycznego. jenną, którą 21 taką gwałtownością szerzą po zwią>zku z tym wszelkiego oporttmizmli refor­
wa~ tempi° p~zem!an .ustroj0,vych, aby izolo- "V kraju tym zastosowano te antywolnośdowe śW1.ecie SJ?ekul~nci imperlalistyce.ni - naród mistycznego, który ro2ładowywał nas.zą dyna­
:V-~ rew? ucyjne ~artie rob?tm~ze od narodu, metody postępowania, które zostały wypróbo- polski moze dziś w ufności l spokoju budować m"ikę rewolucyjną. Wyóstrza!Iiy narzędzie 
l rutalnie .~pychac. j~ z os1ągn1ętych dotych- wane w Stanach Zjednoczonych, które stosuje swą przyszłośl'.:". A minister Modzelewski pod- ideologicznego osądu wydarzeń w kraju 1 w 
c~~s1 pozyci1. Nat~zenie. walki "'.zrasta, „n~ze- I s!ę ostatnio w Anghl, a wzory których wy- " kreśla, że „Polska należy w tej chwil! do gru- śWiecie. Dogłębnie wrastamy w masy pracu-
go n e po ede.ma~1rnwam:i „trzec~ej !!Hy , J.ako ksztaJciH w Nietnczech Jeszd:e w okresie py najbardz:lej apokoJ,nych krajów". jace dla których jednoś<: była l jest najgo-
agentury kapital!stycznej, działającej na tere- p d · b'bl „. - · ' t ' 
n ie robotniczym. r;; ~.011~nnymd t ero„cy. Jesteśmy państwem, 'które wybrało słuszną rętszym pragnlen em. 

w momentach szczególnie ostrych spięć ro- ap.1ta 'lsta z o ny jest w obec~eJ sy~uacji drog~ postępu, p.rowadz~cą do socjalizmu._ Co- • W historii polskiej lclasy ?ob
1
otnkz.ej 1 naro-

dzi się pytanie: jaki jest układ sił klasowych , Jedl'.me do straszenia głodem i wojną. Jaką re kolwiek chtleliby mówić o wolności I mepo- a\i nigdy chyba me mle.Jismy jaśnle.1;.:yc.h per 
kto ma szanse zwycięstwa, Jakimi zasobami g~ I akc.ię postępowanie to ~oluje w społeczeń- tlległ~ci kapitaliści,_ dla ka!dego jest oc~ywi- spektyw, ni.gdy rac;hunek ńaszyth sił .. nie za­
spodarczymi rozporząd,zają obie strony? Te py-1 st_wle amerykańskim naJlep1ej wskazują wyn1„ ste1 ze to oni budu1ą „Okopy ~w. TróJ,cy , że W"rejał tak istotn'{cn pozy;Jt. jak pokoi._ wzra­
tania nabierają specjalnej ostrośOi również z k1 ankiety, . przeprowadzonej przez ll:'ll.anJ In- to ort! walczą z postępem ustrojowym. Ni'& mo- stajll,cy dobrobyt szerbklch mas, moż'liw-0ść 
tego powodu że obóz imperialistyczny robi I stytut badania opinii publ!czn~j ,,Gallupa . Na że w tym wypadku pomóc Im nawet frazeolo- budowy socjalizmu. 

wŚzystk aby ś i d ml l' 1 ----------------------------------------------

~~~;e~~~i;e:~:;~~~~ :t:~~~:i~:~:;E\!~~~!~ 1 Ma1· -s·w1·ę10 m·1edzynarodowego proleta· r1· tu 
neJ mn'tejszośc1 robili to zawS'le dość umie1ęt-
nie. Wystarczy przypomnlel'.: bufonadę mo~ar­
stwową Rydzów i hitlerowskie mity o niezwy­
ciężone.i armii niemieckiej.„ 

W paryskim kongresie n Mlędzyna rod6wkl w roku 1889 powzięta została nchwa-

Podr>hnie i dziś kapitaliści anglosa!lcy nie za 
niedhuj ą najmniejszej nawet okoliczności, by 
wytworzyć wo>kół siebie nimb niewzruse:onej 
potęgi. Bomba atomowa, budżety wojenne, ba­
zy strategiczne. dolary i konserwy i rozpętany 

· fa o u1tanowlenlu corocznego Swlęta l• Majoweso, Jak'O manifestacji międzynarodo­
wej solld&maścl maa pracujących. Uchwała ta oparta była na rezolucJł amerykalt­

skfogo „Związku Pracy'', który na. kong resłe swym w St. Louis w roku 1888 po raz 
pierwszy nucił hasło takiej maq.lfesta cJt ł wybrał dla nłej d:tle6: t l\facja. 

wokół tego wszystkiego1 histeryczny jaegot, pe Q d czasu uchwały paryskiej min'ęło prawie 
łen pogróżek i wymysłow - to główne ugu- 60 lat. Te latll - t.o okres historyczny 
menty, które wytaczają przeciwko siłom po- 0 wyjątkowym znaczeniu, okres szczytowego 
stępowym w świecie. Rzecz prosta w Polsce 
cry w Czechqsłowacj i może mleć miejsce wy- rozwoju kapitalizmu, oraz jego dziś jut W')-

padek, że zwolennik ich ustroju 1 me~od rzą- raźnego schyłku, a zarazem - okres nara­
dzenia będzie reagował na to równie histe- stania · rewolucyjnych sił proletariatu, który 
rycznym hurra, będzie obwieszczał rozparce- wśród zwyctl ęstw l porażek toczy n!eprzerwa· 
lowanym ciotkom - · czekaj ,ącym na powrót do nie walkę o socjalizm, oparłszy slę na wska­
dworców - radosną wieś<:, te to ju:!, te po zanlach i naukach marksizmu. 
tej właśnie pogróżce n1eodwołalnie wybuchnie W tym okresie świat przeżył dwie wielkie 
•• święta wojna". wojny światowe. 

Ale realna ocert!t wydarzeń prowadzi do • 
wręez przeciwnych wni.osk:ów. Tow. Berman w W tym okresie odbyła si~ epok'owa Rewo-
artykule zatytułowanym „W walce 0 

pokojo- lucja .Listopadowa, która .stała si~ ptmktem 
wy rozwój powojennet Europy" pisze: ,.Neura- zwrotnym nie t.ylko w dziejach Rosji lecz i 
stenia (ani zwykła, an\ po!ityczrta) nigdy nie w dziejach całeJ ludzkości. 
jest wyrazem zdrowia i siły. Przeciwnie, wy-i W ramach szybko mknących wydarzeń hł­
rasta na gruncie poważnych zaburzeń ustro- storycznych robotnicze Swtęto 1-szo Ma­
Jow:".ch. Kie.dy. się obs~rwuje ży?e ~olityczne jowe zmieniało niejednokrotnie awój sens 
krajow kap1tałlstycmych - WOJ,own1me kra- i charakter. Te zmiany t różnice prześledzić 
so~ó":'stwo '!r~ana, -puste pogr.óżkt amety- możemy, uprzytomniając sobie chóćby tylko 
kanskiego m'!nistra lotmctwa Symmgtona, stra d . . t . ' 1 s M jowych w naszym 
szaki ministra marynarki Sullivana, wybu:h Zl~Je wys ąpien - zo a . . 
triesteńskiej „bomby atomowej", wyuzdane ~;:ra.iu, k~órego l~sy tak rozma~te I burzhwe 
ataki na obóz ludowy we Włoszech itd. ftp. _ w ostatnim półwieczu - były Jak gdyby od­
trudno jest oprzeć się wrażeniu, że „objaiwy biciem l konsekwencją przemian politycznych, 
chorobowe gwałtownie się wzmogły„." zachodzących w skali śWiatowej. 

pracy i płlłcy. Dopiero gdy w latach wojny 
rosyjsko-japońskiej zelżał ucisk carskiego re­
żimu, gdy zaczęły się chwiać podstawy ro!yj 
skiego absolutyzmu, wystąpienia 1 demonstra­
cje l-s1-0 Majowe, nierzadko kończące •ifl 
krwawymi represjami policji 1 wojska, przy­
brały barwę polityczną, a polska klasa robot­
nicza wraz z proletariatem roeyjskim przy„ 
puściła szturm do twierdz caratu, domagając 
się swobód politycznych, narodowych i oby­
watelskich. 

Z dławienie pierw!lzej rewolucji rosyjskiej 
d ponure cz.asy reakcji słx>łrpi-nowskiej 51po­

wodowały osłabienie tętna ruchu robotnicze-
go na obszarach byłego imperium carów, ·a w 
związku z tym utrudniały, bąd! nawet unie­
mo:!\twiły demonstracyjne święcenie dnia 1 
Maja. 

Po roku 1918, gdy runęły stropy trzech mo­
narchii zaborczych, polska klasa robotnicza 
nabrała znowu szerszego oddechu choć akłó· 
eona i rozbita organizacyjnie przez swych wro 
gów, dawała przecież corocznie w dniu 1 Ma­
ja mocny l głośny wyraz pragnieniom pełnej 
wolności l wyzwolenia spółecznego. 

Mimo odmiennych pozorów wsipółpraca Pol!;ka klasa robotnicza zaezęła święcić 
państw ltapital'istycznyc~ jest sztucznym. łata- dzi,eń l-szo Majowy już w roku nas•tępnym, ft ządy polskie' reakcji patrzyły jednak 
nie~ sprze;llnoścl wynikających z zall1:1erzeń po uch:wale paryskiej tj. w roku 1890. Pierw- krzywo na 1-majowe wystąpienia klasy 
pammperialtstycznych rz.ądu Stanów Ziedno- tr 'ki i 'f st ·e majowe w Polsce robotniczej. ddy po zamachu Piłsudskiego w 
czonych. Kapitaliści francuscy na przykład sz.e s . aJ mam e acJ. . 
godzą się w tych warunkach na samobój czą m1a~ Jednak charakter nierr;al wyłącznie eko- roku 1926 faszyzacja kraju zaczęła biec 7-mio 
dla swego narodu poli tykę odbudowy kil.pita- nom1czny, a wysuwane wowczas hasła do- milowymi krokai;u i wzm~gły się niesłychanie 
listycznych, a więc odwetowych Niemiec. Jest tyczyły przede wszystkim poprawy warunków szykany i repreSJe robotnicze, obchody 1-s.zo 
1111~~n1ut 11 1 11 1 11 1 ;11 11 1 11 1 11111 1 11 1 •1 1 :1 11n111 1'1 '11 n111 1 111 11 1 11 1:11 11 1 11 1 11 1 11 1 11 1 11 1 11~ 1m11111 1 11mn1 11 1 :!1u i 11111 1 11 rnu1rn 1 11111 1 11 1 11111 1 111 11 1 11 1111 11 11 11 1 11 111 111 1 11 111 111 1 11 1 11 1 11 1 11 1 11 1 11 1 11 111 1111n1 111 11u1 1 11 1 11 1r111 1H 1 11 1 111 11 1 11 1 111 11 1 n 1111 11 111m111n1 11 1 11 1 111 11111 11 1 11 1 11 1 11 1 11 1 11 1 11 1 1111 1 1 111 11 1w1n 1 111 11 1 1ij ll l ll l!l l ll l ll l lll ll l ll lll l lll ll l lllll l 11 1 11 t.11111 i. 1,1 1 

Ostoja pokofu i poste;pu 

Radzieckim 1 Maia w Związku 
Wyścig kulturalnych i gospo t~ arczych 

--------------------..,. wełnianych zwiększyła się o 44 proc. ll'l!a- rolników otrzymało do swej dyspozycji c.a?ko-

os ągnięć 
Narody ZSRR witają w tym roku Swięto nych i . jedwabnych 0 47 proc. wełnianych o 31 wicie urządzone domostwa. 

1-go Maja szeregiem nowych osiągnięć go- proc. Produkcja cukru zwiększyła się o 54 pro Państwo wydaje ogromne sumy na odbudo-
9J>0darczych i kulturalnych. Ha~ło rzucone cent, wyrobów cukierniczych o 61 proc. produk wę i rozwój gospodarstwa wiejskiego. W roku 
przez ludność pracującą Leningradu, „Piędo cja konserw natomiast 0 81 procent. ub. wydano na ten cel 16,8 miliardów rubli, 
Jatka w cztery lata" podjęły millony robo- a plan tegoroczny wynosi 20 milionów rubli. 
fników, chłopów i intellegencji. Ludzie ra- Dzięki tym osiągnięciom obniżone zostały W ciągu jednego tylko 1947 roku zainstalowa-
dzieccy odnoszą wciąż sukcesy na wszyst- w kwietn iu ceny na produkty zywnościowe no we wsiach 6,200 obiektów elektrycznych o 
kich odcinrkach życia ZSRR. i towary tekstylne. sile 160 tys. KWH, to jest więcej aniżE!li w 

W ielki jest również dorobek wsi radrr!ecki~j ciągu siedmiu lat przedwojennych razem wzię 
Moskwa, w kwletnłu. W roku 1947 produkcja rolna zwiększyła s:ę tych. Coraq: większe zastosowanie ma elektry-

W roku 1947 produkcja przemysłu przewyŻ- 0 48 proc . w porównaniu z rokiem poprzednim. czność w technice gospodarstwa wiejskiego. 
szyła produkcję rz; roku 1946 o 22 proc. w dzie Urodzai kultur ziarnowych osiągnął stan przed W roku 1950 siła elektrostacji wiejskich bę­
dzinie zaś przemysłu lekkiego o 33 proc. wydaj wojenny Zbiory kultur ziarnowych wzrosły w dzie przewyższała 2,5 razy siłę wszystkich 
noś<: pracy robotników w całym przemyśle porównaniu z 1946 rokiem 0 58 proc. 1 iemnia- elektrostacji Rosji carskiej w 1913 rok1. 
zwiększyła się o 13 procent. ków 0 30 proc. burak.ów cukrowych o 190 Masy pracujące całego świata obchodzą 

Majowe stararto się ują~ w kleszcze policyj­
nych przepisów, nakazów i zakazów, aż wre­
szcie - jak pamiętamy - przed samą wojną 
haniebnej pamJęci rząd Sl;:ładkowskieio za­
bronił w ogóle manifestacji 1-szo Majowych. 
W warunkach ,,sanacyjnego" ucisku obchody 
te musiały nabrać znowu silnych akcentów 
politycznych, !Wróconych przeciw tyranii gy­
stemu dyktatorskiego, przeciwko faszyzmowi, 
przeciwko o<ldawa.niu pol&kiej k·łll6Y pracującej 
w podwójną niedolę - rodzimego l obcego 
kapitału. ' p o ciemnej ltraszliwej nocy okupacyjnej 

w roku 1945 radosne dni wyzwolenia. 
Tym razem - wyzwolenia jtlż całkowitego 

nie tylko z przemocy obćego najetdżcy, lecz 
i ucisku rodzimych klas pasożytniczych, które 
w ciągu wieków były kulą u' nogi i kajda­
nami narodówych przeznaczeń. W htach o­
stathich święto 1-szo Majowe jest dla ludu 
pracującego w Polsce już nie dniem protestu 
i rachuniku krzywd„ jak to było daiwniej, lecz 
prawdziwym Swiętem radości i triumfu, po­
tężną manifestacją wagi l siły tych, którzy -
stawszy się wreszcie gospodarzami we wła8-
nej ojczyźnie - kształtują 1 tworzą jej byt 
1 za jej losy biorą śmiało odpow1edzialność. 

8 lędem jedhak byłoby mniema~. te już 
wszędzie na świecie klasa robotnicza wy­

stąpi<: może w dniu 1 Maja jak:> zwycięska 
armia budowniczych przyszłości i twórców no 
wego, społecznego ładu. Tak nie jest. W kra­
jach kapitalistycznych klaśa robotnicza oto­
c!zona jest wrogami. W jej interesy godzi n:,d, 
godzą sprzymierzony kapitał rodzimy i utgra­
niczny, godzi kler, chciwy wpływów i wła­
dzy, godzą wszystkie ośrodki i czynniki re­
akcji oraz wrogowie wewnętrzni prawicowo­
!;ocjalistyczni wrogowie jedności robotri.Iczej, 
nasłani w szeregi proletar1atu w celach roz­
łamu i dywersji. W tych to krajach manife­
stacje 1-szo Majowe są po dawnemu wyrazem 
protestu i woli walki, są mobilizacją, licze­
niem oddziałów bojowych, przed którymi dro­
ga długa jeszcze I ciernista. 

T egoroczne Swięto 1-szo Majowe ma dla 
polskiej klasy robotniczej znaczenie szcze-

gólne. Po wielu lat~ch dawnych rozłamów, 
zawodów, porażek i nieporozumień, polska 
klasa robotnicza znajduje się dziś na „no­
wym" etapie, na etapie wiodącym już bezpo­
średnio do jedności nie tylko taktycznej; lecz 
i programowej organizacyjnej. Hasła jedno­
ści stoją na czele tegorocznych haseł I wska­
zań 1-szo Majowych, stanowiąc pewny i nie­
zawodny drogowskaz na szlaku którego metą 
- Polska wolna, suwerenna, demokratyC'L!la 
i socjalistyczna. W pośród ws1.ystklch, powojennych obcho­

dów l-s10 Majowych, Swięto tegoroczne 
będzie miało znaczenie najbardziej doniosłe, 

najbardziej historyczne. 

Wyniki pracy p ierwszego kwartału 1948 ro- proc. Znacznie zwięksllyło się pogłowie bydła. dzień 1-go Maja pod znakiem walki o trwały, 
ku świadczą 0 nowych zwycięstwach przemy- Teqorocmy siew wiosenny przeszedł w po- pokój . pod znakieil'.I walki przeMwk& agresji. Dzień 1 Maja 1948 roku - to wielkie ł 
słu radzieckiego. w· porównaniu z odpowiP.d- rnyślnych warunkach atmosferycznych. W tei walce czołowe mleJSCe zajmuje ZSRR. p~~·vdziwe Swi~to, całego polskiego ludu pra-
nim okresem roku ub. produkcja surówki w . • . Dlatego w dniu święta pierwswmajowego <·ującego, więcej nawet - całego nii.rodu pol-
ciągu tNecb miesięcy zwiększyła się o ł4 Zi:iszc~one przez h~tler?wcow mia.sta I w~le oczy wszvstkich postępowych ludzi zwr6cone skiego, który wszedłszy stanowczo i nieza-
proc„ produkcja wa.lców o 40 proc. produkcja radzieckie odbu~ow:u1ą się w szybkim t~p~e . "~ na Zwb,zl'!k l'łl!dz1eckł, na Jego wspartłale ch·wianie na drogę wolności, sprawiedliwości 
maszyn rolniczych wzrosła więcej ntż dwukro- Wystarczv P?W1ed.zieć,B ' żłe tylko wbe dwsta _hl osiągnięcia, na Jego i'O!l~ą siłę I pl)tęgę. i ~oołec;mej rozkWitu j dobrob~;tu - nikomu 
tnie. Wielkie też są osiągni i::cia przemysłu S'IJO ll.SFRR, Ukrainy oraz ia oru;;1, wy u owano - - . ' - · , / . 
tyw,c:zego oraz lekkiego. Produkcja tkanin ba- około ;z milionów domów. Ponad 9 milionów A. Berezowski. nigdy juz z tej drogi zepchm1ć s1~ nie da. 

• 
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Manifestujemy 
na rzecz pokoiu 
Awięcimy 1 Maja poraz czwarty w wolnej Pol 

llCe. W roku 1945 dzieli. ten był o bchodllony pod 
hasłami walki o przemiany społeczne i zwycit­
stwa. nad hitleryzmem. W 1946 r. manifestowa.­
łydmy wolt walki z reakcjł i jej podziemnymi 
siłami. W 1947 r. rzuciłyśmy hasła. walki o pro­
dukcJf, realizowanie planu trzyletniego i walki l 
ze spekulacj\. A dził? 

DzlJ walczymy o pok6J na łwiecie, o odbudo­
Wt i dobroby\ naszego kraju, o jednoAć polski• i 
10 narodu! · 

Te hasła najsilniej przemawiajt do nu - l 
kobiet. Dla. nas pokój - to przyszłoSć na.szych 1 

dzieci, to spokojny dom rodzinny, to odbudowa 
kraju, wiodąca do dobrobytu. I dlatego całym 
1ercem jesteśmy a obozem pokoju, na czele któ­
rego stoi Związek Radziecki, kra.je demokracji 
ludowej i ma.sv pra.cujące całego świata. 

Z oburzeniem obserwujemy· okruciell.stwa fa.­
aystów w Grecji i Hiszpanii, dzia.łaj~cych z po­
lecenia. i a pomoc\ a.meryka.ll.skich imperia.li­
stów. W kraja.eh tych kobiety walczt o prawa., 
które dzU w ludowej Polsce naszt •t już zdo­
byczt-

My kobiety nie mo!emy wobec rozgrywajt­
cych 8'.f na. arenie międzynarodowej 'WYPadków 
pozostać obojętne. St to przeciet sprawy poko­
ju czy wojny, dobrobytu, czy nędzy. Dziś 1 Ma.­
ja rzucone są hasła. najważniejsze i najpilniej­
sze do realizowania. 

Wcielajmy je w czyn. Z myAlt o pokoju !ta.­
Jemy do odbudowy kraju. Wetmiemy udział w 
dziele dalszego cementowania jednoAct na.rodu, 
którego potętnt ostoją jest zjednoczenie Bit 
dwóch partii robotniczych w Polsce. 

Buduje lepsze jutro w naszym kraju kałda. 
kobieta. Robotnica w fabryce stara Bit o pod­
niesienie jakości i ilości produkcji, o zmniejsze­
nie procentu odpadków. Gospodyni wiejsk& dąty 
do j&k n&jlepszej uprawy ziemi, do zwiększeni& 
produkcji warzyw, zboża, nabiału, drobiu. N&u­
czycielka przyczynia sit do zlikwidow&nia &nal­
fa. betyzmu. 

Lekarka musi pra.cowad 1 jaknaJwitkszą ener 
gl.ą, gdyż kadry lekarskie Bł ba.rdzo przerzedzo­
ne, & stan zdrowotny ludności, a szczególnie 
dzieci, ba.rdzo tle sit przedstawia. Urzędniczka 
przyczyni się swą na.jlepszt wolt do tego, by 
&pa.rat administracyjny pracował sprawniej i 
bez zgrzytów. Kobieta; kt6ra. pra.euje tylko u 
liebie w domu, mołe uczcić drle'd 1 Ma.ja przea 
proste, & ja.kto ba.rdzo potrzebne roboty: oczysz 
czenie podwórza., przygotowanie ogródka ;Jor­
danowskiego, zaintere~owanie sit opuszczonym 
dzieckiem w swej okolicy, czy w swoim bloku. 

W dniu I Ma.ja my kobiety uczcimy mzyst­
kie łwitto pracy. Ani Jedna 1 nu nie pol08tanie 
w domu, Wl!ry'lltlde majdziemy lit w azerega.ch 
tn&nifel!ttljłCY'Ch na neca pokoju_ odbudoW'f 
1 potfgl nuzego kraju. (ik) 

Na sałączonych rysunkach przedlta.wiamy mo­
dele wiosennych 1 letnich sukien i kostiumów. 
Jak widzimy tego la.ta nosić będziemy sukienki 
doAć długie o obcisłych stanikach i szerokich 
kloszowych 1p6d;o;each. Konstatujemy tet, te 
znów tej 'Wioimy wróciły do ła.sk rtkawy kimo­
nowe i reglanowe. 

Te ostatnie powinny b.,,, noszon.e raczej prn1 
kobiety drobne i niskie - na kr6j kimonowy 

W dniu 1 Maja pracujące kobiety manifestują 

rzecz jedności świata 
• pracy 1 pokoju na 

rtkawa mon sobie pozwolić wytfcznie Jtobietf du.Io tltn.niny. Modne mkienki 11porztdzać bt­
wysokie i smukłe. Do kostiumów 1 1ulrlen dwu- dziemy za.r6wno 1 gładkich jak i deteniowych 
czę&ciowych stosujemy cz~sto przybranie • bia- materia.łów. N& suldenki wełn1ane pr.semysł na.!lz 
lego płótna lub białej piki jedwabnej. Chctc pri:ygotowal bogate asortymenty za.równo rład­
mi~ suldenkt lub kostium o modnej w tym 111- kich 1:k&nin o tak modnych obecnie barwa.eh 
zonie llni1 na ich uszycie musimy przeznacsyć putelowycb Jak 1 materiałów kraclaetJ'ch. Po­
wipJ ma.teria.łu nit w popnednicb ae11:on&cll wiewne letnie 111klenki °""' bfdziemy • 'W1IO­
łeAmy na te cele 1&kuP71f&ły - długołć i ue- rzywtych jedwabi 1 torłet oraz 1 tak bardM 
rokoA6 modnych tegorocznych sp6d.nio pochłania w biettcym sesonie mod.neto bi&łero płótna. 

•• Dziewczyna z lasu•• 
I l•I towarzyszki z PZPJ& · llr 8 

Wra:l.enla .z •róthlel Rlz9t9 u „B•llle•ou 
Me jett d1a n.łkcle w Łodzi tajemni~, te lecs cllatero, te ńanowit sdyscypUno'W&DJ' 1 • 40lll}'Dd cldałaedlmt IPCllcmt79i. ~ „ ,... 

PZPJG Nr li wykonują stale pla.n produkcji, i f1aTT1y zeci.ół, łwiadomy teco, caego cll~ l do dńed choctałby łyl)co u ubraniu, tr91l1- ,.._ 
nawet a powa.łn\ na.dwytk4, łe uchwalili wyko- czego dąży. dz1~ jak tlRcsld, 'W"Yko'dcarld, ~ 
nać roczny plan produkcji w 10 i pól miel!14ca. CoS nie coś m6w14 nam e tym cytry. !'& lto- lracJud - w ~ 1t1Myc!l faftlldaa4 t ... 
A jednak trzeba być tam na miejscu, na ul. Hi- mnkowo niewielka fabryka, aatrudni&Jtca 016- lteel!k&cJI. - llu~Jt ~ jlllr „ ...... 
potecmeJ, by zrozumieć najistotnieJHł. łrą tern 1340 prac~ików, posiada koło Ligi K• d&rslm reswał&Jt t 471Jcahj' *1 wew • • 
truć tych wuystkich rzeczy wiadomych. Wy- biet, liczące 42~ czlonki'd, koła PP& i PPS, U- bie 1 mJ tabrytd ap4nienia., Jall: __,.. ... 
daje Bit zupełnie naturalne, te jeteli kobiety lta cące po 800 członków, 11' którycll rownteł 'li:o- pr&wdaiWJml IOtJP04JD1un1 nep ~ _... 
nowit przewatająe\ cztAć załogi, to one wlalłnie biety stanowią powatny odsetek. Lecs m'Wllf cy, 
muszą odgrywać decydującą rolt w tyciu i osią- po raz wtóry podkreślić: l te liczby nie m6q 
gnięciach fabryki, a przeciet nie jest to jeszcze nam jeszcze wszystkiego. Faktem najwa.łniej- N& oltatmm n'llrantw. Ull - • Jllł ,...... 
całt pra.wdą. U Buhlego „rej wodzt" kobiety azym jest, !e „ligówki" tutejsze nie Ił tylko :: pl..:=Jton::: ~~~~o= 
nie dla tego tylko, te majt liczebą przewagt, członkiniami na „papiene• •, lecs CSJ']lnymi, łw1a ,,_ ~ 

~. wt„ ...,..... tall: ... ńr.nie,, 

Serce "W'Sród zlelenl t tak ,.. „ WD)iłlldlia. :aotqlD„„ ........ 
l:h.4 ..... w kraju akcJt walkf. • srdHat -
podejm11.je Jt wite 1 koło Lip. Zarqd k'ola jał 
rozpatrsyt llJ'tu&cjt, Jut wt., eąje cl.deal -... 
ba wztłd pod. opiekt t podd&6 leenm„ '.h *' 
fakty, ncaerpnifte 1 jedn910 łTlb -1lnata 
kola Ligi. H'ie V:udne lit 4~ed, „ 1' fakr­
oe teJ mut ińnied 1 dsl.&1&6 pcnratny akt)T -. 
bleey. '!'U teł Jen łatotni„ ~ )le. 
la Ligi, tow • .Tanina Buta, nie traktuje IW'JOl 
obowifzków na "aby ab~''. ~ ona at ,o 
UllZJ" w tyciu nrej fabryki, ~ jt mołna ta 
i wczesnym rankiem l póhyjit eczorem. Bar-. 
dzo wiele w pr&Cf koła wnoet tow. Pllerowa. 
K.Uchn.if f&bry~ kt6roJ Jen ~ 
postawiła na takim po.tomie, Jak t,ni. te '°" 
tran kobieta • apołecsn!-. Enaat ~ 
kobfeą PZJG Nr I jen tow, B&Jdukowa, l'fw­
nieł „peper6wk& • •, człon'ltini popnodnioJ. a taJr.. 
te nowo W'J'braneJ B.ady Zakładowej oru wMl9 
innych kobiet, członk11i jednej lub drugiej pw.. 
tit robotnic1ej lub W 'bupany,fne. Duat po­
eąna:d Ligi Kobieł ~ I Jlf.e tyl.b Uli - jett 
be.zaprzecmie tow • .1Jliibla l!.'.&l.1nO'W'IJca. ,.,.... 
nalistka" f&bryld, albo Jak Jt naąw&Jt W.... 
rzysze „dziewczyn& 1 la.n• •. Ta 13-letnia cldew­
czyna była pa.rtyzantk• 1 ra.nn kapitana, jest 
tywym przykładem., do czego zdolna jest polska 
kobieta praeuj4ca. "Kapitan .Talli&" mówt: 
„chcemy, aby n&11.1e dzieci poszły do ukOI, a nie 
do IChronGw, nie cllcemy "W'a!CB'f4 brabinem, 
leca przy krosnach". I to jen n&JlfO'ltłlatm 
!y~eniem . 1 dtteniem kobiet • PZP;JG Nr I i 
ka.łdej kobiety pracującej. Dlałeze> wb8nie 
przystąpiły ueroką ław• do Wllp6łnwodnictwa 
pracy i dlatego wł&Anie :w:rszły dził n& 11lict w 
pochodzie pie"9'11oma.Jowym. O.ero pragn" (fo 
~ 4łłł ".""" JqAq 411.ł lło#Qo ~ ttrtatu. 

Zaciszny pałacyk w cienistym ogrodzie 
siedzibą Domu Matki I Dziecka 

Na jednym z przedmleAć Łodzi, tam, gdzie 
kiedyś była wioska żubardz, wznosi Się wśród 
cienistego ogrodu niewielki pałacyk. Był on 
do niedawna własnością bogatego nlemleckie-
10 fabrykanta, dziś - mieści się w nim Dom 
Matki l DzieckL 

Miasto w trosce o te dzieci, które przy­
chodzą na świat w najgorszych warunkach -
śpieszy z pomocą lch matkom, :zapewniając 
Im na odpowiedni okres czasu mieszkanie, u­
trzymanie ora:r; opiekę lekarską. 

W Domu przebywa stale 30 kobiet ł tyleż 
niemowląt. - Są to w znacznej większości 
kobiety niezamężne. które życie postawHo wo­
bec trudnego problemu samodzielnego wy­
chowania dziecka. Wśród młodych matek spo 
tykamy jednak i mężatki, które znalazły się 

w wyjątkowo trudnych warunkach material­
nych w chwili wydania na świat dziecka. 

Nie wszystkie kobiety wiedzą o Istnieniu 
tej nlezmlemłe ważnej plac6wld społecznej. 
toteż raz na tydzień specjalna wywfa-!owczy­
nl udaje się do wszystkich klinik położniczych 
Łodzi I tam O!?ła~za p'lcjentkom, że kobieta . 
która nie ma domu. nie wie, dokąd pójść z 
dzleckiem lub tei ~a WYjątkowo trudne wa-

runkl domowe, mote zgłosić 11lę do Domu 
Matki I Dziecka i tam spędzić najcięższy o­
kres paru tygodni, a czasem I paru miesięcy . 

Jak wygląda tycie w domu Ma.tld I Dziec­
ka? 

Luksusowo budowany, jednopiętrowy pała­
cyk składa się z hallu , kilku dużych, jasnych 
pokojów i 2-ch tarasów. Personel Domu sta­
nowią kierowniczka, sekretarka 1 2 pielęgniar­
ki (jedna :r; nich raz na tydzień. chodzi na wy­
wiady do klinik). Codzień. przychodzi lekarz 
chorób dziecięcych, pod którego stałą opieką 
pozostają dzieci. Matki otrzymują Ił razy 
dzlenn!e zdrowe I obfite posiłki, które same 
~obie przyrządzają. do nich bowiem należy pro 
wadzenie gospodarstwa. Odbywa się to w 
ten sposób, że kobiety rozdzielają między so­
bą poszczególne funkcje, a mianowicie jedne 
z nich gotują, Inne sprzątają, a je&zC'le Inne 
opiekują się dziećmi. Poza tym wszystkie pra­
cują z zapałem w swoim ogrodzie, w którym 
~adzą warzywa i kwiaty. 

Nastrój tu panuje pogodny, młode matki są 
zadowolone I wyglądają dobrze, tak samo 
starsze dzieci, - nowo prz)'byłe maleństwa 
Ili przewatnie mizerne, na ich w:r1ląchlt od-

bijają się jeszcze cłętkłe wan.mld matek pned 
porodem. 

Teraz nasuwa się pytanie: c101a\41 •4adą 
się te kobiety, kiedy będą muslały opuAcić 
Dom Matki I Dziecka, aby USUlPI~ miejsca no­
wym przybyszkom? 

Otót opieka mluta nad matką nfe kollezy 
sł~ z chwilą, kiedy opuszcza ona Dom. Kie­
rownictwo Domu znajduje swoim „wychowan­
kom'' pracę, najczęściej w ~brykach, a one 
same już mus~ sobie znalefć mieszkanie. 
Jeżeli nle mają motnoścl zostawienia d:declta 
pod opleką, oddają je na pewien czai do !lob 
ka MleJsklero. Oczywiście, nie rozwl11zuje 
to sprawy ostatecznie, ponlewat la.two Jest a­
zyska~ w Łodzi pracę, ale bardzo· trudno -
znaleź~ mieszkanie. . 

Totet Zarząd Miejski projektuje stworze­
nie buny, w której każda kobieta, wychodzą­
ca z Domu Matki I Dziecka, mogłaby mles:i­
kać wru z dzieckiem prz:e:r; 3 lata. W dzień 
wychodzllaby spokojn1e do pracy V.edząc, te 
7.0Stawla dziecko pod d~rą opieką. Byłaby 
to instytucja społeczna, ale nJ~ charytatywna, 
gdy! kobiety zarabiając, moiłyby płacić za 
utrzymanie w bursie. „ •• 



, 
wy i i nprezy w dniu 

Maja, wystawia o iOd7. Hl-tej tragedi~ Szekli-
ta Pracy • w a Ja 

Teatr Wojska Polsklel'o dziś, w dniu 1-ym 

W dniu dzisiejszym, w dniu Swięta Pracy Wieczorem 0 godz. Ul.30 na Placu Leonarda I towy itp. Mldowisko to zapowiada się lmpo- pira „OTELLO". Wst p bezpłatny. 
eentralne zgroma.dzenia manifestacy.1ne odby- odbędzie się zabawa Ludowa z pokazem ogni nująco. I Teatr Powszechny TUR wystawia dziś Ma­
wają się w trzech punktach mista: NA PLA- sztucznych - po raz pierwszy w h.istorli na- Po widowisku z udzhłem orkiestr odbędzie t _ , k ' g R j1>wsk'ego GOSPODĘ POD 
CU ZWYCIĘSTWA, NA PLACU LEONARDA szego miasta. Będą to żywe obrazy składają- się na Placu Leonarda zaba....,a. ' u,zeV!s ie o, 0 - 1 " 
f przy zhfogu ulic PIOTRKOWSKIEJ I BAN- ce się z kolorowych rakiet. wyobraża.iące fon- Będzie to ostatnia I najclekaws.i;a impre- WESOJ:..Ą KUI<CULKĄ'' - " godz. lS-tej. 
DURSKIEGO. tanny, gwiazdy, koła świetlne, deszcz brylan- za. "' dnlu dzisiejszym. Wstęp bezpłatny. 

Szczególv dotyczące mieJsca zbiórek po- mi:11.:1:1·;i:rm n.bH ,..,., 1.1;'1"1:m11::1>H 1:1, 1,.·1• rn :1,111 'I ' ~. m t:I' 1:1111mu:,r '1.11:111!11:t"N:111. n1· 1 ·1111 r n 1 t1111 :11 ··1111·111!111ll''fl'm>~m1:11~1~1llt~NYl'l'l'1 l"F'l'I' l'l'l"''''l' ' i: rT!l"1~11"'1J:Jllrrnc:1;ril'.!L:r::t:t:r~1i. 

szczególnych :nstytucji i organizacji podaliśmy· ś1aden1 naszuch artqhulów 
w numerze wczorajszym ,.Glosu". -

od~~:z~:,~::~i::s:;i:d::ii::ci:~~~r=o~~=;~~ . Potrzeby ·1 brak·1 Brow ~ru M ieszcz 1isk·1 wych imprez bezpłatnych - dla w~zystk1ch I [(I 
mles.<1 kaf1ców Łodzi. I . , . · · · · 
Około godziny 16.30 spodziewane jest przy. I Do Redakcji „Gło~u Robotniczego• ~dzaruu p1wa, zwłaszcza do ośrodkow wiej I ProJekt budowy dachu. ~ad rampą zostal 

bycie Pi'rwszego zawodnika z wyścigu mię- W związku z artykułem, zamieszczonym sk1ch. opracowany przez komisJę techruczną, ale 
d:zynaroclowego Praga - Warszawa na metę,' w Nr. 94 „Głosu Robotniczego" z dnia To też zagadnieniu Z\Viększenia konsum- potrzeby browaru musiały być uzgodnione ~ 
znajdującą s'ę przy ul. Piotrkowskiej koło 6. IV. 48 pod tytułem ,;z v.'izytą w Państwo- cji piwa poświęcane są stale odbywające się przyznanymi kredytami w ramach planu In· 
Placu Woln'lśri. . wym Browarze Mieszczańskim'' Centralny konferencje w Centrali nas7.ej w Warsza- westycyjnego. . 

Wszystkie kina I teatry łódzkie, jak rów- ' Zarząd Przemysłu Feriłlentacyjnego vryjaś- wie. W zakończeniu pozwalamy !lobie zauważyć, 
nleż i Cyrk na Placu uonarda dają w dniu I nia: Każdy browar, dążąc do wykonania wy- że czytając zamieszczony w dniu s. IV. rb. 
dzisiejszym bezpłatne pokazy. \ Państwowe Browary w Polsce zdolne są znaczonego z góry planu, ubiega się o przy- wywiad, odnosi się wrażenie, jakoby o bro-

W kinach wyświetlane będą najnowsze fil- wyprodukować roczni„ 3.5 mil. hektolitrów dzielenie mu największej Ilości odbiorców war wyłącznie troszczyła się Rada Za­
my produ!,cji polskiej, radzieckiej i francus- piwa, a produkują zaledwie 1,2 do 1.3 mil. i utyskuje na niedostateczny przydział, cho- kładowa, a dyrekcja browaru i C. z. P. P. F. 
klej oraz dodatki 1 kroniki filmowe. Bilety i to dlatego jedynie, że większej ilości roz- ciaż przysługuje mu prawo detalicznej sprze nie przejawiały należytego zaintere~owania 
wstępu rozprowadzane są za pośrednictwem prowadzić na rynku wewnętrznym nie mo- daży dowolnych ilości piwa. Jeżeli chodz.i o gospodarką przedsiębior.stwa. Tak jednak n1e 
Komitetów Dzielnicowych obchodu Swięta Pra ina, gdyż stoją temu na przeszkodzie mały zj!dnywanie sobie odbiorców przez afero- jest, czemu przeczą dotychczasowe WY?llkl, 
cy. popyt oraz trudności techniczne w rozpro- wanie im sprzedaży octu, to proceder taki osiągnięte w ramach wyznaczonych planów 

jest zas11dniczo zakazany. Zakaz ten bywa gospodarczych. 
• • 
I s przez przedsiębiorstwa prywatne omijany, Centralny Zarząd Pnemvsłu Fermentącyjnego 

al 0 nie powinny te,E!o czynić przedsiębior- (-) J. Różański (-) inż. Alfred Landsberg 
• st\va państwowe. Od Redakcji: Podając niniejsze wyjaśnie· 

Pozatym w myśl zarządzenia Ministerstwa nie pozwolimy sobie dodać kilka słów. z 
Przemysłu i Handlu z dnia 19. IV. 1947 r. pracownikami Browaru Mieszczańskiego je!l­
całą bez wyjątku produkcją octu dysponuje teśmy w ciągłym kontakcie. Ostatnie lnfor· 

ł Zakładów przy ul. Dowborczyków 30. Grał ze- P. C. H„ z którą nasza Centrala zawarła macje stwierdzają, że C. z. P. P. F. w wy-

azy oż rnej 
Rudzie Pabianickiej 

~ spół jazzowy Zakładów „Zgoda", umowę na wyłączną sprzedaż. niku naszego artykułu za jął się stanem bro-
Straż Pożarna w PZPB Nr 4 ma za ~obą Jeśli chodzi o inne sprawy omówione w ar- waru, co lojalnie i:twierdzamy. 

W tych dniach w Państwowych Za­
kładach Przemyshl Bawe>Jnianego Nr .( odbyła 
się uroczysto·ść 20-lecia istnienia Zawodowej 
Strarży Pożarnej. 

Po nabożeń;;twie w kościele Sw. Jama na· 
mąinilo poświ ęcenie sztr.li.daru ufundowanego 
'z: dobrowolnych składek pracowników zakła­
dów, o;az dwóch wozów strażackich - 1 becz 
k.owOOlll i 1 wozu Eiprzętowego, zaikupionych 
przez M111Il ę. 

Gości i delegacje ziwi.V:ków Mwodowych 
l instytucji !ll]lOłecmyoo przy0wi.tał dyrekfor na 
czelny Mk:ładów ob. Owcza.rek, który przelka­
zal wozy i ~tandary komendantowi straży, 
kpit. Crerka'W'6kiemu, a ten z kolei p.rzeikazał 
sntam.dar chorążemu ob. Woź.nemu. 

Po częśd oifficja.lnej goście i rno.n.kow.ie 
~ży wzięli ud7lial w 0a1ba!wle w świetlicy 

chlubną tradycię oifiamej i szc:ierej pracy - tykule .. Głosu": przyznajtmy, ie w chwili Natomiast sprawa szopy i budowy szer­
dowodem tego jest jej o5 tatni udział w zli- obecnej wazy stoją pod golym niebem. Spo- sze~o dachu nad r:;impą po1.estaje nadal nie kwidowan·u poŻall'U w przedzalni Zakładów, 

wodowane to zostało koniecznością zmagazy- rozwiązana. Braki te są prr'cr. ·ną wiP!kicb gdzie j'ł.szc7-e przed przyby'Ciem Straży Miej- ~„ 
nawania w i::zopie bardzo cennego materia- niedogodności dla produkcJ'i i strat. Wo'rt• skiej pożar VJslał zhk'Widowany. ~J 

Obecnie w S traży pracuje 60 strażaków, łu, jakim są klepki dębowe. Jednak już w nadal niszczeja, a ładowanie odbywa się pod 
którzy wczoraj zloiyh przys i ~ę dałE>Zej ofiar· najbliższym czasie zostaną one zabrane do itołym niebem, nawet podcras ulewnych d~ 
nej i iw.czerej shiiby na strarży dobra państwo· wyrobu beczek. Po opróżn ieniu szopy z kl - szczów. 
we.go i s-polecz.neqo. (m.) pck - woz.y będą z powrotem uiparkowane. z przyjemnośclą stwlerd7.amy, t,e Rada Za-..;.::.;...-.:.., __ ~ _____ ...;....;. _______________________ kładowa Browaru Mle.szczańsklego z jej prie-

lnterpelacle ąa§ząch Czątelnihów wodnlczącym tow. Wypychem ·wywiązuje się 
ze swoich obowiązków I 't'.-ykoreystuje iwo-

Ku u adze Ubezpieczalni w Żyrardo • je prawa wglądu w produkcję. Rzetelm1 pra-1 e ca Rady Zal-ład owej I harmonijna wi;półpra. 
ca z dyn•kcją przyczynia ~ię do dobrej pro­
dukcji i wysokich zarobków robotniczych w 
ka!dym przedsiębiorstwie, a więc także i w 
Browarze Mieszczańskim. 

Jako stały czytelnik Gło"'u R6b<>tni<:regt:1, 
darząc pismo, caikowitym 'Zi!Uifaniem, pragnę 
opisać swoje pretensje pod adresem U~ie­
czalni, co może f!IPO'WOduje, ie tego rodzaju 
sprawy b~ą szybciej załatwia.ne. 

Otóż do dnia 15 grudnia 1947 roku mie«z­
kałem w Zyrardorwie, Jako cho.ry. Zw.róoiłem 
się tam do lekarza okulisty, k·tóry mnie wy­
pisał receptę na okulary. Było to w pierw­
szych dniach września 1947 iroku. Na podsta­
wie lecepty Uberz;pieczalinia w Żyrardowie 
miała mi te okula.ry przesłać 1 do dnia drz.isiej-

S'Zegr> jf',..zcze ich nie otrzymałem. Na dwu­
krotne pi„emne zwrócenie się z prośbą o wy· 
jiśnien~e I ewentualne przyśpiMzenie wr.;ył­
k~ nie <:1tnymałem w 096!e odpo.wledz!. 

Nie chcę żlł'! t11\dz1ć Ub€zpiecroalni w Żyru· 
dowie, ale doprav."tly wydaje mi się, że to jest 
niedbalstwo. 

Jestem nauczycielem. Na prywatne lecze­
nie mnie nie stać, a okulary są mi koniecznie 
potrze.bne. 

Witkowskl Stanlslaw 
Górka Kilono1WSka 

B. B~atu!I 

Z TOW. PRZYJAZNI POLSKO-RADZIECKIEJ 
Towarzystwo Preyjażnl Polsko-Radzieckiej 

w Łodzi zawiadamia swych członków, że ulgo-• 
we biletu do Teatru „Domu żołnierza" na sztu 
k~ Noela Cowarda p. t. ,.Seans" na dzień 4 
maja b. r. są do nabycia w sekretariacie To­
warzystwa przy ul. Piotrkowskiej 272 b. 

'GEN. MlECZVSŁAW MOCZAR 
19 M. p. 1 września 1944 r. 

Rozkaz 46 
W walce tej prowadzonej w imię postę· 
pu, kultury i człowieczeństwa Naród 
Polski nie pozostał w tyle. 

WAlC( 
O_ NREPO]Ql[G~ 

BRYGADY AL - ZIEMI KIELECKIEJ 
W AKCJI BOJOWEJ 

Rozkaz 59. I . Zawiadamiam wszystkie podległe mi 
jednostki bojowe w wymarszu w pole 
dwóch brygad: 

1) 10-a Brygada im. „Zwycięstwo'' 
2) ll·a Brygada im. „Wolność". 
RozKazuję dowódcom Brygad utrzy-

manie ścisłej łącz!lości z tymi jednost- · 
kami bojowymi, oraz niesienie im tak 
technicznej, jak i militarnej pomocy. 

D -cy Brygad w zależności od warun­
k6w w terenie, zbiorą się na wspólną 
odprawę sztabową celem uzgodnienia 
granic rejonów działania, mając przy 
ty m na uwadze konieczność maksymal­
nego rozszerzenia swych odcinków ope­
racyjnych i wspólnego nakreślenia pla· 
nu operacji na tyłach armii niemiec­
kiej. 

Oznaki kompletnego rozbicia armii 
niemieckiej są już dziś widoczne i kom­
pletne jej załamanie nastąpi niebawem. 
Dlatego też rozkazuję D-com Brygad 
przesuwanie swych jedncstek na zachód 
w miarę zbliżania się frontu ku grani· 

com Rzeszy. 
Brygadzie Nr 10 im. .,Zwycięstwo" 

rozkazuję przeiść pasmo gór Malgoskich i 
przy p omocy 5-ciu łączników przekaza­
nych z Bnrgadv im. ..Swit" nawi 4zać 
łączno<:ć z iej dowódcą, celem omówienia 
sytuacji w ter~nie i konkretnego wspól-

nego przystąpienia do akcji bojowych. 
Otrzymują: 
D-ca jednostki bojowej ob. Piotr. 
D-ca i-szej Brygady - mjr. „Zygmunt'' 
D-ca II-ej Brygady kpt. „Łokietek'' 
D-ca III-ej Brygady - kpt. Hani.cz. 

D-ca Obwodu Nr 3. 
Oddziały łączności przeniosły natych· 

miast meldunek o powstaniu nowych Bry­
gad do swych jednostek macierzystych. 

Niezależnie od tego radiostacja podah 
wiadomość, o wymaszerowaniu na zachód 
nowych sił. 

Brygady te w swej działalności nie po­
zostawały w tyle za innymi. 

Cyfry wysadzonych poc~ągów stale 
wzrastały. 

Siły nasze obliczyliśmy teraz na około 
2800 ludzi, z tego 2400 działało w terenie 
z zadaniem niszczenia obiektów nieprzyja· 
cielskich. 

Za swą bohaterską dz.iałalność, Brygady 
zostały podane do odznaczeń Krzyżem 
GrunwC1ldu III-ej Klasy. 

Sztab Gló"''llY Wojska Polskiego za­
t wierdził wniosek odznaczeniowy. 

W dniu rocznicy wybuchu drugiej woj­
rn światowej 1-go września 1944 r. przed 
frontem wszystkich jednostek boj<1wych 
Armii Ludowej odczvtano następujący 
rozkaz: (-Odpis z oryeinałul 

Żołnierze! 
-z---dniem dzisiejszym wkraczamy w 

szósty rok wojny. Rozpoczyna się szósty 
rok męki ujarzmionych narodów, męki 
ludzi pracy. Walka, jaką podjęliśmy z 
okrutnym wrogiem jest słusma i zwy-

ciąska. Na wszystkich ziemiach znękanej 
Europy walczą i giną nasi bracia. Jedni 
biją wroga w szeregach potężnych armii, 

Prtrtyzanckfo braterstwo lmti. 

t epr2:.>en tuj ących clbrzy m i notencj ał wo 
iennv. drutlzy, zgn„powani w oddziałach 
party7anckich wysadzają pociągi , mo­
sty, napadaią na gerniwny nieMieckie. 

Bijemy wroga w jego najczulsze miej­
sca, zad:ijemy mu ciężkie straty, wpro­
wadzając dezorganizację i chaos w jego 
oddziały. Wiemy, że ta forma walki jest 
obecnie najskuteczniejszą i najboleśniej 
odczuwaną przez wroga. 

Kiedy nadeidzie chwila i padnie roz­
kaz oswabadzania miast polskich, to wy· 
konamy to bezwzględnie w ścisłym po­
rozumieniu z armiami sojuszniczymi i z 
Armią Polską, która istnieje na oswobo­
dzonych terenach naszei Ojczyzny. 

Armie te przyjdą nam z pomocą, la· 
miąc opór wroga. 

Nie możemy popełniać błędów panów 
Borów i innych, którzy dla swych oso· 
bistych ambicji, bez żadnego porozumi~ 
nia się z anruami sojuszniczymi pchnęli 
lud Warszawy do nierównei walki , od· 
dając go tym samvm w mordercze szpo­
ny gada hitlerowskiego. 

Warszawa bije się i krwawi. Ale 
przyjdzie dzień, g~v po zanalizowaniu 
całokształtu wypadków odnajdzie wino­
wajców zbrodni i postawi ich przed try­
bunałem ludowym. 

My krwawiącej Warszawie składamy 
przysi.ęgę ,że walczyć będz iemy z jesz· 
cze większym zapałem i oddaniem, by w 
ten sposób przyjść Jej z pomocą. · 
Wolność nasza iest bliska. Siły wroga 

rozpadają się już jak stare, zmurszałe 
drzewo, Wywalczymy sobie Polskę, w 
której nie b~dzie nam grozić nowa 
wojna. 

Za ofiarną walkę z okupantem mi:i­
n~ję podoficerami następujących żoł­
nierzy: 

Następują nominacje, na które dzielni 
żo:nierze i oficerowi• · w pełni zasłużyli. 

Noc 1-go września była dla Nismc6w 
nie.sp.:ikojną. 

(I). c. n.J 



„ ęwofe plany t zamierz.enla 
oparlUnw przedewsr.ystkim na 
pracy własnef, na $amodz.ielnych 
~siłkach narodu. I nie zawie­
dlUTTW ste ll" i ł Przed Polską t prz.ed cał'»m Narodem Klasa robotnicza staie z podnies onym c~o em 1' " . . ,, 

w dniu swego bojowego święta p1erwszoma1owego. · (Wiesław). (Z oredzla Prez;Gdenta Bieruta). 

W ,głeJ ...... to podstt1toa po~gł P 
1tpoda.rczej Pol3ki. Pr~ woj~ M3U 

zaglębi<J w~glowe ma1dowaly się to r~ 
ku niemieckich ł amerykańsklch baro­
n-Ow w~gJotoych. Ani oni, ani rzcr 
dy 83nacyjne nie m.ogly ł nie 
chcialy udostępnić dJa narodu nieprze­
brane skarby ukryte to lonie polskiej 
ziemi. 

Dopiero rząd demokratyczny to Pol­
sce Ludowej stworzyl warunki dla na.. 
leżytego rozwoju górnictwa węglowe· 

go. 
Bohaterski wysiłek górników, takich 

ludzi jak §. p. Wincenty Pstrowski, 
bracia Bugdolowie i wielu innych spra­
wil, że wydobycie naszego węgla blisko 
dwukrotnie przekracza już p1·odukcję 

przedwojenną. 

1936 

Przed woJną tylko naftjogatsł ooszurnłcy 
posiadali w swych majątkach traktory. S~o­
toa.dza-no je e zagranicy, te Polsce bowaem 
tra.ktor6w nie ~no. 
Ra~ 'f~ka o~pmłta ł młn­

cunła tDOjł111JM -r>01tJodowaly, je chłopi ma­
lorolni i .fred.niorolni dotkli~ odauwa.jq 
brak spr~Mju. 
Idąc z pomocą rolnikom państwo n~ tyl­

ko sprowadza znaczną Uość traktorów i ko­
fli • mgranicy, lecz ta,~e uruchomilo kra­
jowq f,rodukcję traktorów. Cora,a wię~j 
traktor6w dociera, do wsi. Traktor staje 81.ę 

przyjacie?em i pomocniki em rolnika - ta<.t­
twi<& mu prac~ t-0 pol1'. 

&ł00 

1940 ł947 194& 

Trzyletni plan - to droga do dobrobytu I po­
tęgi gospodarczej kraju I 

z roku na ro!c wzrasta produk­
cja tkanin welnianych i bawelnia­
nuch. Ludzie pra•g 10 mle:.Cie ł ""°' 
w'ai mQgą się vb~~m·5 corae dostat­
niej. Umowa Ji,ancll!>wa ze Związ­
kiem Radziec7dm :.:nie-i.c"ia nom 
stały doplyw 1mrov;::i . . Towaró1~ 
będzie więc coraz Wl.ęce:r. Jako.~ 

ich coraz lepsza. Wiecie czyja to 
zasluga,1 Polskich wl6kniarzy tka­
czy i przq:dek, a, przede wszystkim 
przodowników pracy, takich ludzi, 
jak Sawi.ck<l, Zi&kowska, Goly~ 

gowsk<l, gwiefoniakował i wiellł 

wielu inn11ch.. 

4Ml: 5mtlionó1111 
metrdw 

----------------·-------
Więcej ziemi pod plug I 
Więcej zboża z hektara I 

Im więcej stosujemy nawozów 

sztucznych, tym większy ebieramy 

plon z naszych pól. Państwo nie. 

ustannie wzmaga produkcję nawa 

z6w sztucznych i coraz lepiej z("• 

spakaja potrzeby rolnik6tc w tym 

względzie. Jut w roku 1948 pro­

dukcja nawozów sztucznych wię· 

cej, nit dwul•rotnie przekroczy wv.· 
tw6r~o8ć przedwojenłUJ. 

®®© 
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